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RZECZPOSPOLITA I CBYWATEL.
Wyobraźm y sobie konduktora 

drogi żelaznej:
Wchodzi do pierwszej klasy:
—  Bilet?
—  Nie mam biletu, ale może 

Pan to uwzględni, że jestem  
członkiem Ozonu i prenumerato­
rem K u rje ra  Porannego.

— Ach! przepraszam.

W  drugiej klasie:
—  Bilet?
—  Jadę na gapę, ale oto legi­

tymacja Związku Młodej Polski.
Konduktor spoczątku jest za - 

dowalony, potem przychodzą 
doń refleksje.

—  A  może Pan z tych, co to 
mają sympatję do Piaseckiego.

—  A le  gdzieżtam, przeciwnie, 
Uważam prezesa Skwarczyńskie 
go za męża stanu, a majora Ga- 
linata za proroka.

—  Kiedy tak, to dobrze.

Sądzę, że nawet prezes Izby 
Kontroli Państwa zażądałby, 
aby takiego konduktora usunię­
to ze smzby. uznałby, że Drzez 
tego rodzaju postępowanie kon-i 
duktorów niezgodne z instrukcją 
i regulaminem pisanym, stwo -  
rzyłby się nieznośny bałagan na 
kolejach.

Taki konduktor raziłby nas
S7vstkich i takich kondukto - 

rów ^eszcze w  Polsce niema.

Ale zw ażm y jednocześnie, że

n ie razi nas minister opatrujący 
różne związki Młodej Polski fu ­
rami biletów bezpłatnej jazdy, 
n ie razi nas, że kolej przewozi 
za półdarmo jakieś związki mło­
dzieży wiejskiej, złożone z nau­
czycielek i żon posterunkowych 
poprzebieranych za kobiety wiej 
skie w  nieistniejące stroje ludo­
we, jak o operetce. Raziłoby nas 
gdyby konduktor postępował 
przeciw prawu, nie razi nas gdy 
to czyni minister.

N a  to mi ktoś odpowie:

—  Minister jest czynnikiem  
prawotwórczym .

—  Nie!Trzeba dużo rzeczy w  
Polsce rozplątać. Czynnikiem  
prawodawczym w  Polsce jest 
Sejm i Senat, a nie minister, któ 
ry winien tylko lo ja ln ie  wyko­
nywać prawo. Chodzi tu jednak 
o rzecz głębszą niż spór kompe­
tencyjny. Chodzi o poczucie oby 
w ate lsk ie w  społeczeństwie. D la  
czego się u nas nie słyszy, aby 
starosta,aby wojewoda, aby inny 
urzędnik obarczony dużą o d p o ­
w iedzia lnością obywatelską cza­
sami oświadczył: „Nie!— podaję 
się do dymisji bo to.albo tamto 
nie zgadza się z mojem pojęciem  
o moich obowiązkach o praw ie". 
Chyba nie z braku tematu do 
takich wystąpień a nawet me 
z braku uczciwości, czy  rzetel­
ności, —  nasz świat urzędniczy 
posiada dużo zacnych i odważ -

nycn ludzi, ale spowodu mylne­
go pojęcia o poczuciu obyw ate l- 
skiem  i o roli. które odegrywać 
powinno w  państwie.

W  ostatnich czasach zbyt dużo 
się mówi o dyscyplinie, zbyt ma 
ło o prawie. Zapomina się, że ży 
cie państwowe ma różne formy 
i że formy życia wojskowego nie 
dadzą się przeszczepić do życia 
politycznego, konstytucyjnego, 
gospodarczego etc. Żołnierz któ­
ry bohatersko wykonuje rozkaz 
przełożonego chociażby wydany  
w brew  jego zrozumieniu dobra 
sprawy, jest bohaterem , ale sę­
dzia wykonujący ochoczo przy 
rozstrzyganiu sp -awy rozkaz 
przełożonego zasługuje na potę- 
nienie.Dlaczego?Fo wojsko jest 
oparte na dyscyplinie i w  dyscy 
linie tkwi jego siła;— jakiś pod­
porucznik może uważać że roz­
kaz wydany mu przez dowódcę 
kompanji jest taktycznie błęd - 
ny, ale go wykona,bo rozkaz mu 
si być wykonany, natomiast w  
sądownictwie jest inaczej, tu sę 
dzia może się pytać tylko w łas­
nego sumienia, a nie przełożone­
go. I w  sądzie wojskowym  jesl 
przecież tak samo,jak w  cywil­
nym.

Rzeczpospolita istnieć nie mo­
że bez obywateli, bez ludzi o po­
czuciu obywateiskiem.

Uważałem  i uważam, że Pols­
ka nie dorosła do republikańs­

kiej formy rządów, ale skoro już 
mamy Rzeczypospolitą, to na 
gwałt twórzmy poczucie obywa­
telskie, twórzmy obywateli. A  
ono napewno nie polega na kiwa 
niu głowami na każdy pomysł 
idący zgóry i na każdą zacfician 
kę przełożonych. Konduktor,czy 
starosta, posterunkowy, czy mi­
nister winien w  Polsce parnię - 
tać, że służy nie swoim przeło - 

żonym, lecz Polsce według pols­
kiej konstytucji .według pols - 
kich praw. N ie znaczy to wcale, 
aby czuł się powołany do inter­
pretacji prawniczej każdego za­
rządzenia, ale aby potencjonal - 
nie przynajmniej tkwiła w  nim 
wola ustąpienia z pracy,gdy mu 
się narzuca rzeczy niezgodne z 
jego pojęciami o wierności Rzecz 
pospolitej i prawu. I tego 
w  Polsce niema, tego jest za ma­
ło. O ile pamiętam złożył swój 
urząd w  latach ostatnich spowo­
du różnic ideowych, zasadni - 

czych tylko jeden minister i je­
den poseł złożył mandat. To ma­
ło, to bardzo mało. Mini - 
strem był p .. Meysztowicz, pos­
łem Zdzisław Lechnicki Ten os­
tatni jest głową „naprawiaczy" 
moich najgorszych wrogów, w y ­
pisujących na mnie nikczemne 

paszkwile. N ie podzielałem powo 
dów, które go skłoniły do złoże­
nia mandatu. A le  sam fakt sta - 
w am  jako przykład. Cat.

Henleln u kancle za Hitlera
Niespodziewany wyjazd przywódcy Niemców sudeckich do Berchtesgad*n

Dz ś decydująca rozmowa
Hodźtf z henlein'wc mi

PRAGA. Pat. Konrad Henlein wyjrchał rano do 
Berchtesgaden, gdzie był przyjęta przez kanc. Hitlera.

Rozmowa —  jak sm hać —  trwała kilka godzin, 
i toczyła sią podobno w obecności marszałka Goeringa.

LO N D YN . P A T . Z  OFICJALNEJ STR O N Y  BRYTYJSKIEJ 

W YJAŚNIAJĄ, ŻE W YJAZD  HENLEINA DO BERCH TESG A­

DEN N A S T Ą P IŁ  Z  IN IC JA T Y W Y  LO R D A  RUNCIM ANA, K TÓ  - 

K A N C LE R ZA  H ITLE R A  I M AJĄCEGO N A  CELU U ZYSKAN IE  

OSOBISTEGO PISM A RUNCIM ANA, SK IERO W ANEG O  DO 

K AN C LE R ZA  H ITLE R A  I M AJĄCEGO N A  CELU U ZYSKAN IE  

PO M O C Y H ITLE R A  D LA  MISJI RUNCIM ANA.

HENLEIN PO  D ŁU ŻSZYCH  PERSW AZJACH  ZA R O W N O  

LO R D A  RU NCIM ANA, JAK I JEGO O TO C ZE N IA , ZG O D ZIŁ  

SIĘ NA  W YJA ZD  DO BERCHTESGADEN

Nowy projekt czeski
pr^ewidii e podział kraju na 23 kantony

LO ND YN . Pat. Nowy czeski plan w  kwestji samorzą­
du, przedłożony jako podstawa do rokowań z Niemcami sudec 
kimi jest w  istocie rzeczy planem lorda Runcimana.

Główne zasady tego planu, który przewidywać ma po­
dział Czechosłowacji na 23 kantony samorządowe, zasugero - 
wane zostały Czechom przez lorda Runcimana. Plan ten przy 
wieziony został w  ubiegłym tygodniu do Londynu przez Ash 
npp Gwatkina, który omówił go z lordem Halifaxem. Obec - 

" 5e dalsze losy tego planu zależą od Henleina, którego wypo 
"  jedzenia się oczekują w Londynie w  r\ągu najbliższych 48 
Todzin.

„Daily Mail" jednak twierdzi, że gdyby Henlein od - 
rzucił nowe koncepcje Pragi, to lord Runciman przedstawi 
swój własny plan załatwienia sporu i zaproponuje obu stro - 
ńom kontynuowanie dyskusji na tej podstawie.

Na wczorajszem posiedzeniu partji niemiecko - sudeckiej 

nie zostało jeszcze skonkretyzowane stanowisko partji w  stosun 

ku do projektów  rządowych. Naieży oczekiwać, że po powrocie 

Henleina przedłożony będzie rządowi kontrprojekt SDP. O iileby 

się to sprawdziło, to  w idoki odprężenia w  najbliższym czasie 

znowu maleją. Jednak dotychczas utrzymuje się pogląd, że pre- 

mjer Hodża w  czasie zapowiedzianej na piątek rozm owy z de­

legacją SDP. zakomunikuje jej oficjalne podstawy nowego pro 

jektu rządowego. W  razie przyjęcia ich przez delegację SDP, 

będz.e on podany do wiadomości publicznej, co m ogłoby już 

nastąpić / piątek. Jednakże w  związku z pogłoską o  m ożliwo­

ściach wysunięcia przez S.D.P. kontrpropozycji, ogłoszenie za­

sad projektu rządow ego nie jest pewne.

LINDEERGH WPA DŁ w BURZĘ
i lądował przymusowo m Krakowie

KRAKÓW . Pat. Pułkownik Lindbergh, lecąc z Clui w  
Siedmiogrodzie do Ołomuńca, napotkał po drodze bardzo cięż 
kie warunki atmosferyczne, skutkiem czego zmuszony był zbo 
czyć z trasy i zamiast lecieć na Węgry i przez Karpaty do Cze 
chosłcwacji, zmuszony był zboczyć i przymusowo lądować w  
Krakowie. Po zasięgnięciu w  porcie lotniczym od kierownika 
lotniska wiadomości o warunkach atmosferycznych na trasie 
Kraków —  Praga i po uzupełnieniu zapasów benzyny, lotnik 

ińnM wystartował w  dalszą drogę, kierując się na Oło
muniec.

żonka.
Pułkownikowi Lindberghowi towarzyszy jego mai-

i l j a  w ys ie i la  i?1Ib
przybyłych po 1 stycznia 1010 r.

Na wnfssek Mussoliniego rząd faszystowski uchwa­
lił odpowiedni dekret

RZYM. Pat. Rada ministrów na wniosek Mussolinie­
go jako ministra spraw wewnętrznych uchwaliła wczoraj de­
kret regulujący sytuację cudzoziemców rasy żydowskiej, któ 
rzy osiedlili się we Włoszech, w  Libji i posiadłościach egejs - 
kich po dniu 1 stycznia 1919. Dekret dotyczy również tych ży 
dów, którzy w  tym czasie uzyskali obywatelstwo włoskie.

Artykuł 1-y dekretu głosi, że począwszy od dnia opubli 
kowania dekretu zakazane jest żydom utrwalanie (stabilisire) 
swego stałego miejsca zamieszkania we Włoszech, Libji lub 
posiadłościach egejskich.

Art. 2 głosi: ZA  ŻY D A  W  ROZUM IENIU  NINIEJSZE  
GO DEKRETU U W A Ż A N Y  JEST TEN, KTO URODZONY  
JEST Z OBOJGA RODZICÓW  R ASY ŻYDOWSKIEJ, N A ­
WET, JEŻELI W YZN AJE  D ZlS  IN N Ą  RELIGJĘ NTŻ ŻYDO  
W SKĄ.

Art. 3 postanawia: prawo obywatelstwa włoskiego na 
dane żydom zagranicznym po 1-ym stycznia 1919 zostaje au 
tomatycznie cofnięte.

W  M YŚL ART. 4 CUDZOZIEM CY RASY ŻYDOW S  
KIEJ, KTÓRZY W  D N IU  OGŁOSZENIA  NTNIEJSZEGO 
DEKRETU ZNAJDUJĄ SIĘ W E W ŁOSZECH, LIBJI LUB  
POSIADŁOŚCIACH EGEJSKICH I KTÓRZY ZAM IESZ­
K A J  TAM  PO 1-YM  STYCZNIA  1919, M USZĄ  OPUS-
cic w l o c h y ,  l i b j ę  l u b  p o s i a d ł o ś c i  e g e j s k i e  w
C IĄG U  6 MIESIĘCY. L ICZĄC  GD D N IA  OGŁOSZENIA  
DEKRETU.

CI, KTÓRZY NIE SPEŁN IĄ  TEGO OBOW IĄZKU, 
ZO STANĄ  W YD ALEN I.

Spodziewane są dalsze dekrety ograniczające
P R A W A  W S Z Y S T K IC H  Ż Y D Ó W  Z A M IE S Z K U J Ą C Y C H  W E

W Ł O S Z E C H

R Z Y M . Pat. D ekret o w ysied len iu  żyd ów  zagran icznych ,któ 
rzy  osied lili się w e  W łoszech  po 1 styczn ia 1919 r., w y w o ła ł bardzo 
silne w rażen ie zarów no w śród uchodźców  żydow skich , k tó rzy  osta 

j tnio p rzyb y li do W łoch  z N iem iec  i A u strji, jak  i w śród żydów ,, któ 
rzy  w  ciągu ostatnich kilkunastu la t uzyskali obyw ate lstw o  w łosk ie  
a k tó rzy  obecnie będą m usieli em igrow ać. W  prak tyce dotknie on 
na js iln ie j żydow sk ie środow isko w  Trieśc ie  i M ed jo lan ie, gdzie  ele 
m ent żydow sk i stale się pow iększa ł w  ciągu paru ostatnich lat. Ró 
w n ież w  R zym ie  osied liło  się w ie lu  lekarzy  żyd ów  z N iem iec  i in ­
nych k ra jów , k tó rzy  zdoby li sobie roz leg łe  stosunki. N a js iln ie j jed  
nak działanie dekretu  da się zapew ne odczuć w  b ranży kupieck iej 
i ubezp ieczen iow ej oraz bankowości, gd zie  elem ent żydow ski, zw ła 
szcza w  północnych m iastach w łosk ich  b y ł stosunkowo liczn ie  re ­
p rezentow any.

‘Odrębne zagadn ienie stanow i pozyc ja  żyd ów  w  L ib ji,  gdzie 
liczba ich w yn os i podobno 21 tys. P raw dopodobn ie  uznani oni będą 
za tubylców , aczko lw iek  n ie w iadom o, ilu  osied liło  się po roku 1919 
S praw ę tę  w y jaśn i zapew ne spis ludności żydow sk ie j, będący obe 

cnie w  toku.
Nadm ien ić rów n ież należy, że w  A b isyn ji jest około 50 tysię 

cy m ieszkańców  w yzn an ia  m ojżeszow ego , ale ludności te j dekret 
nie bedzie  obow iązyw a ł, pon iew aż z posiadłości zamorskich ob e j­
m u je on ty lk o  L ib ję  i w ysp y  Egejsk ie.

W  kołach po litycznych  panuje przekonanie, że w kró tce  na­
stąpi u regu low an ie p raw  i  obow iązków  żydów  włoskich, zam iesz 
kałych  w e  W łoszech  przed  1 styczn ia 1919, k tórych  dekret dzisiej 

szy n ie dotyczy.

D rugiem  zagadn ieniem  zw iązanem  z przym usow em  w ysied  
len iem  żydów  zagran icznych  jest sprawa w yw ozu  p ien iędzy . W  ja 
k i sposób sprawa ta będzie  rozw iązana, nie jest jeszcze w iadom o.

Z w raca ją  tu w reszc ie  uwagę, że dekret n ie do tyczy  żydów  
zagran icznych , k tó rzy  os ied lili się w  A fry c e  w schodn iej t j. E rytre i, 

S om alji i E tjop ji.

Filantropia na czasie
MONTRUAT. Pat. Z  polecenia kilku  magnatów —  w y

dawców angielskich, specjalny komitet bada obecnie możliwości 
utworzenia w  prowincji A lberta kilku kolonji dla uchodźców żydów  
skicb z Europy.

W edle projektu, mianoby osadzić w  okręgu Peace River o-

PRAGA. Pat. Pułkownik Lindbergh w  towarzystwie 
małżonki wylądował w  Ołomuńcu, gdzie spędzi noc.

koło 80 tys. wift z Londynu

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T R O N IE  2-EJ)
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Filantropia na czasie
(P O C Z Ą T F K  N A  S T R O N IE  1-SZE J )

bada m ożliw ośc i osiedlan ia A n g lik ó w  w  b ry ty jsk ie j K o lu m b ji i  o- 
m aw ia  z rządem  K an ad y  spraw ę ew en tua lnego  o tw arc ia  im igrac ji.

Wyjechali do Palestyny
W IE D E Ń . Pat. W czora j w y jec h a ło  z  W iedn ia  1.000 em igran  

ów  żydow skich , udających  się do Pa les tyn y .

Wieści z Dachau
Liberał wiedeński wykładowcą ideologii nar.-socj.

W IE D E Ń . Pat. W ed łu g  w iadom ości, nadchodzących z obozu 

odosobnien ia w  Dachau, p racu je  tam  w  kopalniach m. in b  austrja 

ck i m in ister H em besta l.

W  Dachau urządzono od czyty  d la  w ięźn iów . B. nacze lny 
redak tor lib era ln e j ga ze ty  w iedeńsk ie j „D e r  T a g “  K a lm a r p row a  
dzi w y k ła d y  o  id e o lo g ji narodow o -  socja listycznej.

Słu ih ic za m i ku rsów  są w szyscy  daw n i m in is trow ie  i  p o lity  
c y  austriaccy. K u rs y  te  odbyw a ją  się z nakazu p a rtji narodow o -  
soc ja lis tyczn ej.

Żydzi z Austrji na Litwie
K O W N O . Pat. „L ie tu vo s  Ż in ios“  poda je  za  agencją  żydow s 

ką, że w  ostatnich czasach do L itw y  p rzyb yw a  drogą  n ie lega ln ą  co 
raz w ięce j żydów , uchodźców  z N iem iec.

Kombatanci polscy w Berlinie
B E R L IN . Pat. W czora j o godzin ie  19,30 p rzyb y ła  tu de lega­

c ja  kom batantów  polsk ich  pod  p rzew odn ictw em  gen. Jarnuszkie­
w icza , pow itana  na dw orcu  rmzez p rzew odn iczącego  zw iązku  kom  -  
ba tan tów  n iem ieck ich  gen. ks. Coburga. O d gran icy  de legac ji pols 
k ie j tow a rzy szy ł p rzew ódca  zw iązku  in w a lid ó w  n iem ieck ich  O ber 
łin d ob e i. K om batan tów  polsk ich  p rzy w ita ł na dw orcu  ambasadcrr 
R P . L ipsk i, zastępca attache w o jsk ow ego  p rzy  am basadzie m a jo r 
S teb lik  o raz attache lo tn iczy  m a jo r K ow alczu k .

D e legac ja  polska odjechała  do za rezerw ow anych  apartam en 
tów  w  hotelu  „K a is e rh o f"  gd zie  w czora j w ieczo rem  ks. Coburg po 
d e jm ow a ł kom batan tów  polsk ich  ko lacją . Dziś o godzin ie  i l - e j  de le  
g - c ja  polska p rzy ję ta  zos+ar Le p rzez m in istra  spraw  zagran icznych  

R zeszy  bar. son R ibbentroppa, a następnie p rzez m in istra  R zeszy  
p. Seld te.

O  god z in ie  12,30 kom batanci p o lscy  złożą  w ien iec  na pom ni 
ku  bohaterów , poczem  w  ratuszu nastąpi p rzy ję c ie  u p rezyden ta  i 
nadburm istrza m iasta  Lapperta. D ziś po południu kom batanci od 
jadą  do M agdeburga, gd zie  w  ciągu k ilku dn iow ego  pobytu  zw ied zą  
m iasto i  odbędą w yc ie c zk i w  okolice.

Sowieckie zarządzenia obronne
na granicy z Estonją

„Strategiczny" pożar olbrzymich lasów nadgranicznych
TALLIN . BAT, Już od trzech dni cała Estonja i  pobliskie wy- 

i py wzdłuż wybrzeży, spowita jest w gęste chn.nry dyma. W  Narwie 

i  Półsen widoczność nie przekracza 20 metrów. Jak to już stwierdzono, 
dym napływa z nad terytorjum Z.S.R.R, gdzie od kiikunast" dni płoną 
lasy na bagnistych terenach nadgranicznych. Ogień można obserwować 
wzdłuż całej granicy estońsko - sowieckiej o 15 km. na północ od Nar­

wy aż do południowego krańca —  do m. Petseri. Rnch okrętowy napo­

myka na duże trudności, gdyż oym stoi *ssto nietylko nać laden, lecz 
i  nad Zatoką Pińską, nad Finlandją i  poprzez Szwecję, dochodzi do 

granic Norwegji. Statki płyną przy uompanjamencio ryku syren, jak 
wśród najgęstszej mgły. Statki kursują s dużem opóźnieniem.

Z  Narwy donoszą, je  według wiadomości z pogranicza, pożar po­
wstał w pobliżu m. Komarowskoje. Dziś już ogień rozprzestrzenić się 

aa obszarze kilkudziesięciu kilometrów. Aczkolwiek brak jest szczegó­
łów, to jednak utrzymuje się przekonanie, że władze sowieckie umyśl­
nie podpaliły lasy dla ocrwszcuima terenu nadgranicznego.

Prasa estońska jednomyślnie'twierdzi, że pożar został wywoła­
ny celowo, podobnie jak to uczyniono latem nad Zatoką Pińską n ujścia 
n ek i LungL Zdaniem prasy, oczyszczenie pogranicza przeprowadzana 
jest w celach wyłącznie strategicznych.

W  ostatniej chwili donoszą z  rogi "uc ia, że z  terytorjum sowiec­

kiego słychać było wyraźnie wybuchy bomb. Jak przypuszczają, władze 
sowieckie przystąpiły do csraeuia pożaru, który przerzucił się widocz­

nie zbyt daleko w głąb kraju.

POWSTANIE ARABSKIE W PALESTYNIE
JEROZOLIMA. PAT. Sąd wojskowy w Haffie skazał pew­

nego Araba za posiadanie broni 1 amunicji na karę śmierci.
JEROZOLIMA. PAT. W  starej dzielnicy miasta ciężko ran 

ny strzałami rewolwerowemi został wczoraj arab**d birndstrz 
położonej w  pobliżu Jerozolimy wsi. W  Jafłie znaleziono w po­
czekalni lekarza, zastrzeloną pewna wybitną < “Obistosć arabską. 
Przed niedawnym czasem Arab ten był ciężko ranny i wczoraj 
poraź pierwszy wyszedł ze szpitala. Ogółem w dniu wczoraj­
szym zabitych zostało 5 osób. Policja dokonała licznych aresz­
towań.

Wywiać „Le Jaurnat" z Hitlerem
Ostre wystąpienie kanclerza Niemiec przeciwko So­

wietom. Przyjazny ton wobec Francji
P A R Y Ż . Pat. „ L e  Journal“  w  w ydan iu  p row in cjon a lnem  p rzy  

nosi obszern y w yw ia d  sw ego  przedstaw ic ie la  A lfon sa  de Chateau 
b rian t z kanclerzem  H itlerem . W  w y w .a d z .t  tym  kanclerz H it le r  
w  n ie zw yk le  ostrych  słow ach  w ystąp5!  p rzec iw k o  bo lszew izm ow i, 

w  przy^tiznym  ton ie poruszając spraw ę stocunkow  francusko -  n ie  
m ieck ich  .

N ie  zam ierzam y byn a jm n ie j —  pow iedzia ł kanclerz H it le r  
—  narzucać k om u kclw iek  naszych  poglądów . B o lszew izm  —  prze 
c iw n ie  —  chce narzucać sw o je  m etody całem u św iatu. R osja  rozw a  
żana na przestrzen i h is to r ji od Iw an a  G roźnego  i  P io tra  W ie lk iego  
aż do L en in a  i  S ta lina  id z ie  i ro zw ija  się sta le po te j samej lin ji,k tó  
ra w yn ik a  z je j  charakteru  narodowego, N a w e t sk łonny jestem  zdo 
b yć  się na ośw iadczen ie, iż  R osja  znalazła w  o rgan izac ji obecnej So 
w ie tó w  na jlepszy  w y ra z  d la  sw ego  charakteru narodow ego. Jednak 
d la  reszty  E u ropy organ izac ja  ta  m ogłaby b yć  ty lk o  katastrofą. 
M entalność bo lszew icko  -  rosy jska  różn i się od m entlaności innych  
narodów  europejskich . N a jw ięk szem  n iebezp ieczeństw em  dla Eu­
ropy, tak  jak  zresztą d la  N iem iec by łob y , gd yb y  N iem cy  u leg ły  
zbo lszew izow an iu . N iem cy  —  ośw iadczył kanclerz H it le r  —  w  ostat 
m m  m om encie z a t r z y m a j  trag iczn y  proces bo lszew izac ji św .ata 
P o  scharakteryzow an iu  podstaw  społecznych i  ekonom icznych  na 
rodow ego  socja lizm u, kanclerz H it le r  w yp o w ied z ia ł się za w spół­
pracą  m iędzynarodow ą. N a rod y  europejsk ie są stw orzone po to, 
aby w spółpracow ać ze  sobą w  dzidzin ie w spólnego ro zw o ju  gospo 
darczego. W o jn y , a zw łaszcza ostatnia w ojna , w inna  być  trak tow a 
na z  punktu w id zen ia  ob jek tyw n ego , jak o  n a jw ięk szy  błąd. Oskar 
ża ją  N iem cy  —  zaznaczył kanclerz H it le r  —  iż  zam knęły  się w  cia 
snym  ob ręb ie  sw ego  w ew n ę trzn ego  życ ia  gospodarczego. N ie  b ie ­

rze  się pod uw agę, iż  N iem cy  zosta ły h ardzie j dotkn ięte p rzez  wsze 
chśw ia tow y p rzew ró t gospodarczy, niż każdy in ny  k ra j i  że  musia 
ły  szukać n ow ych  dróg.

O ile  chodzi o stosunki francusko -  n iem ieck ie, to kanclerz 
H it le r  ośw iadczył, że w  ciągu ca łej h istorji m ie liśm y z F rancją  licz 
ne k on flik ty , lecz n iem n iej jesteśm y narodam i, pochodzącem i z te  
go  sam ego pn ia .W  h is tor ji sw ej w ym ien ia liśm y m iędzy  sobą idee, 
s łu żyliśm y sobie w za jem n ie  przyk ładem  i  nauką m am y w ięc  m n iej 
p rzyczyn , aby się n ienaw idzieć, n iż żeby się w za jem n ie  podziw iać.

Przed kongresem w Norymberdze
Dociekania prasy francuskiej

PARYŻ. PAT. Prasa francuska, -wykazuje duże zainteresowanie 
kongresem norymberskim, snuje najrozmaitsze domysły na temat jego 

przebiegu, wyrażając przekonanie, iż będzie on miał decydujące znaczę 
nie dla wyjaśnienia sprr.wy Czechosłowacji. W  ostatnich doniesieniach 
z Pragi Lorespondenci dzienników francuskich przynoszą informacje, 
te nowy projekt rządu czeskiego nie jest ostatnim wyrazem ustępstw 

Pragi i  że po nim przyjść jeszcze mogą dalsze projekty.

Komuniści usiłują v/ciqgn^. Frantjs
w  awanturę woienną 

Wystąpień e Daladler na komisji wojskowej
P A R Y Ż . P A T . Posiedzenie kemisji spraw wojskowych Iz­

b y  deputowanych, przed którą premjer Daladier z łożył obszer -  
ne wyjaśnienia na temat zagadnień obrony narodowej w  zw iąz 

ku z  obecną sytuacją m iędzynarodową, obfitowało w  ciekawe 
momenty polityczne.

Jak podaje prasa paryska, w  niedyskrecjach z  posiedzenia 

komisji, premjer Daladier —  wyjaśniając ostatnie zarządzenia 

na rzecz wzm ożem a produkcji —  w  ostry sposób zaatakował ta­
ktykę komunistów fancuskieh, demaskując ich dwulicową grę. 

Prem jer wykazał, iż  komuniści robią w i zystko, aby pchnąć Fran 
c ję  w  awanturę wojenną, a jednocześnie sabotują dzieło obro 

ny narodowej. "  ~

WILEŃSKA SPÓŁKA ODZIEŻOWA
(firm a chrześcijańska)

Wilno, ul. WIELKA 30 Tel. 29-05
zawiadamia Szanowną Klijentelę, że w  sobotę w  dniu 3 b. m. 

ot,\iera swói sklep

KONFEKCJI M ĘSK IEJ I SZKOLNEJ.
N a składzie wielki w ybór ubrań w  pierwszorzędnych gatunkach. 

C E N Y  NISK IE. C E N Y  NISKIE.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Pożar w maj. Bielany pod Wilnem
W ILNO. Wczoraj późno wieczorem w majątku Bielany (za Ko­

lon ja  Kolejowa) wybuchł pożar. Ogień zniszczył stodołę z dużemi zapa 

nami tegorocznego zboża. Na miejsca pożaru wyjechała straż ogniowa 

z Wilna.

Batalie sztefet pływackich
wygrywa A. Z. S.

W iln o .  1.9.na basenie Osr.W F.— p r z y  tłumach publiczności 
b iorących  ż y w y  u dzisł w  in teresu jących  b iegach ,zosta ły rozegrane 
sz ta fe ty  k lubow e.

N a  starcie stanęli zaw odn icy 5-ciu k lubów . W yg ra ł A Z S  zdo 
b yw a ją c  puhar prezesa O P Z P  kpt. Z . Croszczyńsk'ego. Punktacja  
k lubow a:

A Z S  —  121 
K .P .W . —  93 
W .K .S . Ś m ig ły  —  61 
M akab i —  45
R .K .S . —  39 . -
Godne uw agi, że w  konkurencjach  m ęskich n a jw ięce j n a z ­

b iera ł punktów  K P W . P ew n ego  rodzaju  sensacją jes t zaszczytne 

trzec ie  m iejsce m łode j sekcji JYKS-u  pow sta łe j od  dw óch  m ies ięcy

Generał Żeligowski 
u premjera

W ARSZAW A. PAT. Prezes Rady 
Ministrów gen. Sławoj Składkowski 
przyjął w dniu 1 września r.b. gene­
rała Żeligowskiego w sprawach wileń­
skiego okręgu poselskiego, a i astępn-s 
sen. Hasbacha w sprawach organiza- 
cyi niemieckich w Polsce.

Spowodu zgonu S. p. Teo­
dora Axentowicza

D E PE SZ E  K O N D O L E N C Y J N E

K R A K Ó W . Pat. N a  ręce wdo 
w y  po  ś.p. Teodorze  A xe n to w i-  
czu ,b. rek torze  A kadem j i S ztuk 
P ięk n ych  w  K rak ow ie , p. m ar - 
szałek Sm -gły R yd z  nadesłał de 
peszę kondolency jną  treści na - 
stępu jącej:

„P ro szę  o p rzy ję c ie  serdecz -  
nych w y ra zó w  w spółczucia spo­
w odu bolesnej i  n ieodżałow anej 
straty, k tóra  rów nocześn ie i 
sztukę polską ok ry ła  głęboką ża 
łobą“  —  Ś m ig ły  R ydz, m arsza­
łek  Polsk i.

Ponadto  nadesłali w d ow ie  de 
pesze kondolency jne p raw ie  
w szyscy  rek to rzy  w yższych  u -  
czelni, w  Polsce, szereg artystów  
lite ra tów  i  dzienn ikarzy i  in.

Delegacja socjalistów
u gen. Składkowskiego

W AR SZA W A  PAT. Pan prezes 
Rady ’1/tinisłrów gen. Sławoj _ Skład 
kowski przyjął w diuu 1 września r b. 
przedstawicieli komisji centralnej kia 
sowych związków zawodowych i P.P. 
S. w osobach p.p. Arci zewskiego, 
Kwapińskiego, Puzaka i Top/nka.

W  czasie audjencji poruszana była 
sprawa obchodu 20-lecia niepodległo­
ści i zbiórki pieniężnej na PON, spra 
wy umów zbiorowych robotników 
przeimysłu metalów igo, wiesz -e spra­
wa wyłączenia od ubezpieczenia cho­
robowego robotników, zatrudnionych 
w zakładach wojskowych.

Przemówienie radiowe 
m n. Oświaty z okazji roz­
poczęcia roku szkolnego

W ARSZAW A. PAT. Minister W. 
R. i O.P. prof. dr. Wojciech święto- 
sławski wygłosi z okazji rozpoczęcia 
roku szkolnego dwa przemówienia 
przez Radjo: w niedzielę 4 września 
o godz. 13 do rodziców i nauczycieli, 
oraz w poniedziałek 5 września o godz. 
11 do młodzie/y szkolnej.

Nacrody na międzynarodo­
we] wystawie filmowe] 

w Wenecii
SOLSKI OTRZYMAŁ MEDAL ZA 

KREACJĘ AKTO RSKĄ

WENECJA PAT. Jury 6 rnięlzy- 
narodowej wystawy sztuki filmowej w 
Wenecji dokonało wczoraj rozdziału 
nagród.

W  posiedzeniu Jury wzięli udział 
przedstawiciele państw biorących n- 
dział w wystawie.

Ogółem w ciągu 9 dni wyświetlono 
86 filmów długometrażowych i 80 krót 
kometrażowek. Brało udział w wy­
stawie 18 państw.

Poz- konkursem nagrodę specjal­
ną wystawy za wyjątkową wartość te 
chniczną i artystyczną otrzymał film 
Walta Disne‘ a „śnieżka i siedmiu ka 
rzełków", Jesz to, jak już donosiliś­
my, pierwsza długometrażowa kres­
kówka dźwiękowa i  kolorowa genjal- 
nego Amerykanina.

Puhar Mussoliniego, najwyższe 
odznaczenie wystawy, podzielą mię­
dzy sobą: fOrn niemiecki Leni Rie- 
fenstahl „Olympia" (z  olimpjady ber 
lińskiej) i film włoski „Ludano Ser- 
ra pilota" osnuty na tle walk w Abi­
synii i gloryfikujący potęgę lotni­
ctwa Włoch. Film ten produkcji 
„Aguila film “  nakręcony został pod 
kierownictwem Vittorio Mussoliniego.

Pierwszy pnhar partji faszystow­
skiej przypadł w udziale iilmowi ame 
rykańskiemu „Prrygody Toma Sa- 
wyera" drugi pnhar ztobył film wio 
ski „Giuseppe Verdi*\

Puhar jury mi.dzynarodowego 
przyznano ogólnie filmom francus­
kim.

Pierwszy puhar Volpiego zdobyła 
Norma Shearer za film „Marja Anto­
nina". Wytwóm. M.G.M., reżyserja 
Tan Dykę, Drugi puhar Yolpiego —  
Leelie Howard za film  „Figmalion" 
(wyrw. p-scał, film produkcji Ltd, re 
żyserja —  Ahmony Asąuith i  Leslie 
H~ward/.

Pierwszy puhar mmister swa kul­
tury ludowej zdobył francuski film 
Więzienie bez krat", puhar drugi — 

film japoński „Patro l". Puhar min. 
wyc' iowania narodowego —  iilm  nie­
miecki „Dom rodzinny", puhar mia-

S T A T E K  L IT E W S K I W  G D Y N I

G D Y N IA  Pat. D n ia  31 ub.m. 
p rzyb y ł do G dyn i statek litew s­
k i „K au nas“ , k tó ry  w  porcie 
d rzew n ym  „P a g e d v “  za ładow ał 
kopaln iak i dla A n g lji.

R Z A D K IE  Z J A W IS K O

S Z T O K H O L M . Pat. Poziom  
je z io ra  Oskar obn iży ł się nagle
0 przeszło  1 m etr. W  ciągu kilku  
godzin  w od y  jez io ra  b y ły  w zbu ­
rzone i stały się czarne jak  atra 
m ent. S zereg  łodzi doznało usz­
kodzeń. Zg inę ło  też m nóstwo ryb  
G eo logow ie  w ysu w a ją  szereg hi 
potez, starając się w ytłu m aczyć  
to rzadkie zjaw isko.

N A P A D  W  N E W  Y O R K U

N E W  Y O R K . Pat. N a  sklep 
jub ilersk i p rzy  5 A v e m ie  trzech 
bandytów  na oczach k ilku  po li­
c jan tów  dokonało śm iałego na­
padu z bron ią w  ręku Zrabow a 
w szy  b iżu terję  w artości 100 tys, 
do larów  bandyci zb ieg li.

P O L S K A  N A  3 M IE JS C U  W  
R O Z M O W A C H  T E L E F O N IC Z ­

N Y C H  Z  L IT W Ą

K O W N O . Pat. Prasa  litew ska 
podaje sta tystykę rozm ów  te le ­
fon icznych , p rzeprow adzonych  
w  K o w n ie  z zagran icą w  ciągu 
lipca  roku bież. N a  p ierw szem  
m iejscu zna jdu je  się Ł o tw a , na 
drugiem  IN em cy, a na trztc iero  
Polska.

W Ą Ż  B O A  W  K O L E J C E  
P O D Z IE M N E J

P A R Y Ż .  Pa t. N a  jed n ym  i  
p rzystanków  ko le i podziem nej 
znaleziono w ęża  boa długości 2,5 
m etra. Zosta ł on pozostaw iony 
w  skrzynce p rzez n ieznanego pa 
sażera k o le i podziem nej.

TELEGRAMY
WASZYNGTON PAT. —  W czasie 

konferencji prasowej Hull potwierdził, 
iż tematem jego rozmów z prezydentem 
Rooseitem była sytuacja międzynaro­
dowa, jednakże bliższych szczegółów 
rozmowy sekretarz stanu me chciał 
ujawnić.

BUDAPESZT PAT. Wczoraj wieczo­
rem odbyło się posiedzenie gabinetu mi­
nistrów, na którem pifcmjer tmredy zło­
żył sprawozdanie z podróży do Niemiec
1 z rozmów politycznych, jakie w cza­
sie tej podróży przeprowadził.

STAMBUŁ PAT. Jak donoszą z An 
tjochji, otwarcia pierwszego parlamen­
tu państwa Hdtayu (Sar.dżaku Aleksan- 
dretty ) zostało wyznaczone na dzień 2 
września b.r.

Po otwarciu izby zostanie powołany 
do życia gabinet ministrów oraz obrany 
prezydent państwa.

Dzeń drugiego września będzie ob­
chodzony w Hatayu rok rocznie jako 
święto naronwe.

PRAGA PAT. Wczoraj wieczorem 
przeszła nad Czechosłowacją, w szcze­
gólności nad Pragą, gwałtowna burza, 
powodując częściowe wylewy rzek. W 
okolicach m. Frydlant piorun poranił 
dwie kobiety. Jedna z nich została za­
bita na miejscu.

SZTOKHOLM PAT. Z różnych miej 
seowośc, położonych w Szwecji półno­
cnej donoszą, iż wiatr wschodni pędzS 
gęste chmury dymu, które zbliżyły się 
do Sztokholmu i wyspy Gołland.

Według roformacyj lotników szwe­
dzkich, którzy powrócili ze Związku So­
wieckiego, dym ten pochodzi z pożaru 
olbrzymich obszarów lasów. Samoloty, 
jak twierdzą lotnicy nawet na wysokoś­
ci 3000 mtr. znajdowały się w zasięgu 
pędzonych wiatrem fai fymu.

WIEDEŃ PAT. —  Zarząd m Wied­
nia postanowił znieść obecny herb wie­
deński, przedstawający czerwony krzyż 
na białem polu. Herb ten, który był pier 
wotnem godłem gminy wiedeńskiej, zo­
stał zastąpiony w roku 1461 przez ce­
sarza Fryderyka 3-go herbem o dwugło 
wym orle niemieckim. Socjalistyczna 
gmina wiedeńska wprowadziła w roku 
1925 ponownie herb pierwotny, znosząc 
herb z orłem pruskim, który doczekał 
się obecnie wznowienia pod rządami 
narodowo - socjalistycznemu

WIEDEŃ PAT. —  W  Austrji rozwią 
zano dalszych 539 związków hodow­
ców pszczół.

BERN PAT. Doroczna konferencja ra 
dy związkowej z przedstawicielami dy­
plomatycznymi Szwajcarji wyznaczona 
została na 2 i 3 września w Bernie. Te- 
ma*em obrad ma być przedewszystkiem 
sytuacja międzynarodowa.

BERLIN PAT. „Reichsanzeiger" z 
dn. 31 btn. zamieszcza nową listo osób, 
pozbawionych obywatelstwa Rzeszy. 
Lista la obejmuje 77 nazwisk.

sta Wenecji —  film angielski „Ksią­
żę A zim ".

Pozatem przyznano medale i pla - 
kiety pamiątkowe.

Z filmów polskich odznacz snfa go 
dne uwagi zdobył film dokumentarny 
„genjusz sceny" wytwórni P.A.T., 
który uzysKał medal za kreacje aktor 
ską Sobkicgo.



S Ł O W O *
Eu g e n iu s z  PALM  A l

Obiad
Pani wyszła z wanny, otuliła się w 

szlafrok i zadzwoniła na służącą.
— Słucham ? —  spytała Resi, dziew 

czyna do wszystkiego.
P«ni westchnęła.
— Co gotujemy dziś na obiad?
— Może ten bronzowy kapelusik 

filcowy —  rzekła Resi z pewnem ocią 
garbem się.

Pani zmarszczyła czoło.
— Tm  bodzie mi jeszcze potrzebny, 

moja dro-_;
—  To nuże tę korab l.eskę lila?
—  Dobrze...
—  Ugotuję rosół i sztukę mięsa. Z 

ogórkiem oczywiście...
—  A legumina, kochanie?
—  Pani wybaczy nu —  odparło 

dziewczę —  ale tak wiele nie mogę 
dać za tę lila kombineskę...

—  Przecież jest zupełnie nowa...
—  Tak, ale nie mogę niestety... Bar 

dzo mi przykro...
— Widzisz kochanie jest taka hi- 

storja, że obiecałam memu mężowi, że 
dzisiaj będzie legumina...

Dziewczę zamyśliło się:
—  A  więc w takim razie poproszę

0 kołnierzyk z tą białą kresą. Zrobię 
z tego kruche ciastka z kremem...

—  Dobrze. Niech będzie. Wyjmij 
sobie te trzy rzeczy z szafy.

Dziewczę wydęło sobie lila kombi­
neskę i kresę i zaniosło te rzeczy do 
swego pokoju. Nie zrobiła najgor­
szego interesu. Następnie wyjęła trzyj 
pengo ze swych oszczędności i poszła 
po zakupy.

Na obiad przybył pan domu. Przy­
prowadził ze sobą gościa, niejakiego 
pana Sikorę .

Pan Sikora był poważną osobisto­
ścią.

—. Moje dziecko, pan Sikora zje z 
nami obiad.

Pani zrobiła przerażoną minę.
Pan Sikora nsiłował protestować*
— Ależ pTOszę, ja naprawdę jestem 

już po... Pozatem przecież tu na dole 
jest restauracja. Bardzo proszę niech­
że łaskawa pani z  mego powodu nie 
robi sobie żadnych...

Pani uśmiechnęła się:
—  Ależ proszę pana, my przecież

1 tak...
—  No wiesz, kochany prżyjaeieln... 

—  wmieszc t się do rozmowy pan do­
mu.

—  Alez państwo... proszę... proszę 
istotnie... ja...

Wszyscy troje czuli się ogromnie 
zmieszani

Wtem weszła z kuchni Resi .
—  Czy ten pan będzie także na 

ojjiećBe? —  spytała rzeczowo.
—  Jeżeli nie zrobię kłopotu... ow- 

szeni—
—  Kochana Resi... zróbże tam coś 

jeszcze..
—  Z czego? —  spytało dziewcze 

zimno.
—  Chcesz kochanie tego oronzowe- 

go kapelusza...
—  Dobrze. W  takim razie przynio­

sę mały obiad z restauracji...
Pan Sikora zaprotestował gwałtów 

nie:
—  Ależ łaskawa pani Co pani my­

ś li gdzieżbym ja śmiał pozbawiać par­
nią... bronzowego kapelusza... MÓ;, Bo­
że nigdy— Czasami się zdarza n nas... 
Bywają takie sytuacje, ale— Proszę 
stanowczo, żeby z mego p o w o d u  nie...

—  Kochany panie Sikora, przecież 
ten bronzowy kapelusz oddawna mi 
się nie podoba...

—  Drogi kolego, niema o czem mó­
wić. Resi, proszę wziąć ten kape­
lusz...

Na bicyklu policyjnym
O czyw iśc ie  i  w  dzis ie jszych  

zm otoryzow anych  N iem czech , 
ale b y ł k iedyś tak i okres, gd y  
lu azic  na w id ok  b icyk la  żegna li 
się i  tw ie rd z ili, że to  je źd z i d ja - 
beł. —  B icyk l p rze istoczy ł się 
w  obecny row er. R o w er się udo­
skonalał, a le ro zw ó j jego  techn i­
k i n ie n a leży  ju ż daw no do n a j­
szczytn iejszych  zdobyczy  z  te j 
dziedziny.

K to b v  przypuszczał, że w  do­
b ie  trzyd n iow ego  oblotu  ku li 
ziem skiej i cudów  radj owych , 
is tn ie je  w  Europ ie państwo, w  
k tórem  w ie lc e  rozbudowane ka­
d ry  po licy jn e, w  dziedzin ie ko­
m unikacji w szakże u trzym ane są 
na stadjum  —  przed  -  b icyk lo - 
wem . D la  szerokich  bow iem  
rzesz (dosłow n ie) fu nkcjonarju - 
szów  p o licy jn ych  w  Polsce, ro ­
w er  —  to rzecz zespolona z ma­
rzen iem , z je g o  osobistem i w y ­
datkam i, ratam i, oszczędzaniem  
w  budżecie rodzinnym .

P o lic ja  pow ia tow a  w  Polsce 
pozbaw iona jest bow iem  w sze l­
kich środków  lokom ocji. Ongiś 
b y ły  w  teren ie  rozsiane oddzia ły 
konne. Skasowano je  ju ż daw ­
no. N a  t. zw . „k resach ", na obsza 
rach, gd zie  m anjacki b iurokra­
tyzm  skazuje p o lic ję  na w yk o n y ­
w an ie  tysiącznych  fu n kcy j ad­
m in istracy jno  -  skarbow o - po­
rządkow ych , w śród  k tórych  p il­
now anie w ych odków  jest pozy­
cją  n ajbardzie j absorbującą je j 
energ ję , musi ona chodzić p ie ­
chotą. N ie  k ilom etr, dwa, ale 
czasem piętnaście, a m oże i dw a­
dzieścia.

Pom ijam  ju ż zagadn ienie czo­
łow e: w ykoszlaw ien ie  p o licy jn e j 
zasady, jako środka bezp ieczeń ­
stwa, ochraniającego ludność 
przed  jednostkam i w ystępnem i, 
środka n iew ątp liw ie  dobroczyn ­
nego. W iem y, że dziś w  w iększo­
ści w ypadk ów  w idok  polic jan ta  
na w s i n ie budzi entuzjazm u, ani 
poczucia pewności, czy  p ło t jest 
dostatecznie pob ie lony, czy pies 
ma kaganiec, dziedzin iec czysty,

—  Nie, nie... na to się nie mogę 
zgodzić —  zaprotestował energicznie 
pan Sikora... Pozwól pan, że może ja, 
wobec tak ciężkiej sytuacji cokolwiek 
przyjdę z pomocą. Proszę... Resi... Oto 
tu jest jeden pengo...

—  O, to nie jest potrzebne, —  za­
uważyła Resi. —  Nie musi pan dawać 
gotówki. W  przedpokoju leżą skór­
kowe rękawiczki pana Sikory. Wpraw 
dzie to imitacja, aie Jla mego narze­
czonego nadadzą się w sam raz... Za 
to przyniosę mały obiad? Dobrze?

Zastraszone milczenie. Ta Resi jest 
jednak bezczelnem stworzeniem! Pa­
na Sikorę tak obrazić! Czy widział 
kto coś podobnego!...

Pani zbladła.
Pan zakaszlał podenerwowany.
Pan Sikora zaśmiał się smętnie.
Proszę wziąść te rękawiczki Resi... 

Swoją drogą to nie żadna imitacja... 
Prawdziwa skóra świńska. Może pa­
nienka za to przynieść jeszcze trzy 
pół czarne...

—  Proszę bardzo —  odpowiedziało 
dziewczę i zrobiwszy dyg, zniknęło.

Pan Sikora rzucił się na fotel i nie 
dbale skrzyżował nogi. Potem uczynił 
pobłażliwy ruch swą białą szlachetnie 
wydłużoną dłonią i rzekł:

—  Tak, tak... ze służbą trzeba w 
dzisiejszych czasach obchodzić się po 
ludzku../*,

Przeł. Wel.

a  za podatek zostanie k row a  w  
ch lew ie . A le  to są sp raw y n ie­
odłączne z dziedziną  współcze-r 
snego reg im e ‘u, w  k tó rym  na­
w e t za n ieodrem ontow anie k a ­
m ien icy pow ędrow ać m ożna do 
B erezy.

Chodzi m i o zagadn ienie w ęż­
sze. O sytuację, w  jak ie j, do pe­
w n ego  stopnia, po lic ja  skazana 
jes t na: „ra d z ić  sobie sam a". Ja­
k i to  ma skutek i  jak ie  budzi 
echa?

M aterja ln a  sytuacja  p o lic ji 
państw ow ej n ie n a leży  do do­
brych . A le  je że li zestaw im y za- 
s ięg  je j obow iązkow  z terenem , 
a teren  z brak iem  udostępnienia 
środków  lokom ocji, —  m usim y 

dojść do wniosku, że sytuacja ta 
jes t n aw et katastrofalna.

O czyw iśc ie  każdy cz łow iek  
stara się sobie u lżyć, c zy li „ ra ­
dzić sobie sam ", n ie zaw sze bez 
uszczerbku dla b liźn iego.

P o lic ja n tow i staw ia się zada­
nia n iew ykonalne. Tak ich  p rze­
strzen i żaden Kusociński n ie ob­
lata  w  oczek iw aniu  em erytu ry. 
Państw o zaś, k tóre  te w ym aga­
nia staw ia, po skasowaniu koni, 
nie dało w  zam ian n aw et row e­
rów . P o lic ja n t musi sobie row er 
kupić za w łasne pieniądze. Jest 
to oczyw ista  n iespraw ied liwość.

W iększość jednak „d la  dobra 
słu żby", t. zn. dla u trzym an ia  się 
na posadzie, kupu je z w łasnych  
p ien iędzy. N ie  zawsze jednak i 
n ie v\szędzie. P o  drugie row er to 
nie w ie lo ryb , n ie ż y je  600 lat. 
M oże się złamać, m oże uszkodzić. 
P o  trzec ie  n ie chodzi tak prędko 
jak  autobus, albo n ie jest tak w y ­
godny jak  furm anka chłopska. 
O tw iera  się pole do nadużyć.

P isa łem  k iedyś o lich w ie  ko­
m unikacji autobusowej i o czyw i­
ście z nakazu starościńskiego w y  
słuchałem  u rzędow ej rep lik i p t. 
„S prostow an ie". W ytrzym am  ta­
k ich  sprostow ań jeszcze n ie je ­
dno. A le  jak  w y trzym u je  c ie rp li­
wość ludzka w aru nk i kom unika­
c ji autobusowej, to  jes t zdum ie­
w ające! N iem a  szlaku dalekobież 
nego autobusu, k tó rym  bym  choć 
raz n ie p rzebył. —  N ic , absolut­
n ie nic się n ie zm ien iło . N a  
w szystk ich  odcinkach to  samo: 
autokratyczne rządy autobusia- 
rzy  i  w ieczne, do śm ierci w  t ło ­
ku, przepełn ien ie. —  D oszedłem  
do wniosku, że w a lk a  z tem  jest 
zupełn ie bezcelow a, dopóki... po­
lic ja  będzie korzysta ła  z u prze j­
m ości firm  autobusowych.

O ile  w iem  stosunek w ładz 
p o licy jn ych  do p raw  zastrzeżo­
nych  koncesją o p rzew ozie  bez­

p ła tnym  polic jan tów , jes t spre­
cyzow any m glisto. Au tobus po­
trzebn y  jes t p o lic jan tow i, po li­
cjan t au tobusiarzow i (jak  zresz­
tą każdem u, k to  „ch ce  ży ć ". W  
tych  warunkach w y tw a rza  się 
wspólnota, „sztam a", „s itw a ", 
czy  jak  ją  chce ktoś nazwać ję z y  
k iem  n ieu rzędow ym .W  tych w a­
runkach o spisanie protokułu .czy 
o w ia rogodnych  św iadkach trud  
no jest m arzyć ,ła tw ie j się nara­
zić na au tory ta tyw n ego  św iadka 
w  n ieb iesk im  m undurze D rzeciw  
ko sob ie ,ła tw ie j o protokuł, ale... 
o zakłócen ie spokoju  w  autobu­
sie: „ a  pan co za jeden? P op ro ­
szę dokum ent!..."

Tym czasem , je że li w  ciasnem  
pudle, zam iast p rzew id zianych  
19-tu, w epchało  się ju ż 26-ciu 
pasażerów , czy  m yślic ie , że m i­
m o nadludzkich w ys iłk ów  kom ­
presji, n ie w paku je  konduktor 
jeszcze dwóch, je że li to będą po­
licjanci? I  ci po lic janc i m a ją  po­
tem  spisać im  protokuł? N i­
gdy !

W ięc  się jeździ. W ciąż tak sa­
mo, w  warunkach braku tchu, 
m ęczarn i i n iebezp ieczeństw a ż y ­
cia publicznego, dzień  po dniu, 
latam i całem i, setkam i autobu­
sów  po naszych drogach. N iem a 
rady.

System  b iu rokratyczny , roz- 
w ie lok ro tn ia jący  czynności po li­
c y jn e  na w sze lk ie  d z ied zin y  
życ ia  obyw atelsk iego, da je  im  
tem  samem w ie lk ą  w ładzę w  rę­
kę. N ie  dając zaś p o lic ji dostate­
cznych  środków  usam odzieln ie­
n ia  od o tacza jących  w arunków , 
autom atyczn ie stw arza  pole do 
te j „w łasn e j ręk i", k tóra  jest 
często ręką form alnych  przekro­
czeń a życ iow o  b iorąc —  popro 
stu plagą.

P la gą  usankcjonowaną.

P rzem ęczen ie  z jedn ej strony, 
ro zgoryczen ie  z d rug ie j, dopeł­
nia nastroju  w za jem n ego  antago 
m zm u .

Opow iadano m i w  pew nym  
pow iec ie  o sta tystyce p rze­
stępstw , w yk azu jące j d ziw n ie  
drobną cy frę . —  T a cy  porządn i 
ludzie? —  N ie , ty lk o  po lic ja  n ie 
m a czasu.

O czyw iśc ie , estetyzac ja  w si,to 
żn iw o  dla... z łodziei. K to  ich  tam  
będzie  uganiał, k ied y  trzeba  
skontrolow ać dw ieśc ie  tys ięcy  
p ło tów ! Upał, kurz, b łoto, czy 
deszcz i  w ieczn e użeran ie z lud­
nością o —  ich słuszne prawa.

C iężka  służba.
J. M.

O gotówkę trudno... 
ale wpłacając tylko zl.
Jul motasz fotografować nowociasnym aparatem 
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Notatki polemiczne
Nasz Przegląd

W  NIEDZIELĘ ZOSTANIE  W ZN O W IO N Y  NASZ  
DODATEK LITERACKI, W  KTÓRYM  C ZYTELNICY  
„SŁO W A " ZNAJD Ą  NASTĘPUJĄCE AR TYK U ŁY :

T. BUJNICKI —  Tylko dla mężczyzn.

CAT. —  Trochę polemiki z Boyem.

FIN. —  O przedwojennych oryginałach.

W Ł. L A U D Y N  —  Stanisławski.

K SAW ER Y  PR USZYN SK I —  Świerszcze i gwiazdy.

A.P.K. —  W  dniu zwycięstwa i w  noc klęski.

SO ŁTYK O W  - SZCZEDRIN —  Fragment z „Historji pierw­
szego miasta".

WOJCIECH W ASIU TYN SK I —  Stanisław Piasecki 

JERZ1 W YSZO M IRSK I —  Na wyspach Triobriand.

K AR O L ZBYSZEW SK I —  Historja pożydowska.

P . H em ar bardzo zdo lny poeta 
i  p isarz zw iedza  Pa lestyn ę i  p i 
sze c iek aw e korespondencje do 
W iadom ości L iterack ich . S jon i -  
s tyczn y Nasz P rzeg ląd  pisze z 
dużym  żalem , że H em ar n ie dos­

t r z e g ł  w ys iłk ów  narodow ego  ży  
dostwa w  Pa lestyn ie , k tóre  w i­
d z ie li i  ocen ili K u ncew iczow a, 
Pruszyński, S trug i N ow aczyńs 
ki.

Ozy możecie sobie wyobrazić 
najbardziej zamerykanizowanego 
Polaka, w którymby się nie zbu­
dziły polskie, patrjotyczne uczucia 
na widok portu Gdyni? Ale tylko 
żyd specjalnego autoramentn, taki, 
który się wyrzekł wszystkiego, co 
żydowskie, przejść może obojętnie 

przez ulice miasta żydowskiego. 
Tłumienie, ukrywanie uczuć, sen- 
tymentu żydowskiego —  jest wła­
ściwością typową dla pewnej od­
miany zasymilowanych żydów. Naj 
bardziej żydowską cechą w poe­
zjach Tuwima, jest właśnie zupeł­
ny prawie w nich brak motywów 
żydowskich. To, co przemilczane, 
jest właśnie najbardziej żydow­
skie. Poeta, aryjczyk, zasymilowa­
ny do szpiku kości z jakąś społe- 
eonśdą, nie byłby zdolny do cał­
kowitego zdławienia w sobie gło­
su krwi. Przykład Józefa Conrada 
najlepiej o tem świadczy.

P. Hemar przeszedł koło tego, 
co się dzieje w Palestynie jak czło­
wiek który chciałby okazać, że nie 
ma nic wspólnego z żydowską tre­
ścią tego kraju. I  ta właśnie po­
stawa go zdradziła. Tak +ylko za­
chować się mógł żyd, usiłujący zer 

wać nici, łączące go z narodem 
żydowskim.

Tak, to jest najc iekaw szy pro 
b lem  i  n a jw ięk szy  p rob lem  ż y ­
dowski. U ła tw iam y i upraszcza­
m y sobie zadanie pisząc „naród  
żyd ow sk i". N ie , to  jednak jest 
co innego, n iż naród, to jednak 
jes t raczej specja lny  gatunek lu  
dzki. S jon izm , hasła narodow e 
rzucane w  św ia t b y ły  n a jw ięk ­
szym  b łędem  żydostw a, b y ły  
w ie lk iem  u łatw ien iem  propagan 
dow em  dla nas an tysem itów .Ten  
pęd do zasym ilow an ia  się do roz 
puszczenia się w  cudzym  naro­
dzie, do pokochania go n aw et 
—  na tem  w łaśn ie po lega  żyd ów  
skość. R ozum iem y tra ged ję  ż y ­
dów , k tó rzy  kochali Polskę, c ier 
p ie li d la  n ie j, pośw ięca li się, a 
te ra z  się ich odpycha. N ie  m ogą 
on i zrozum ieć, że n iechęć do 
n ich w yn ik a  z ich  obcości,swo­

istości, odrębności, k tó re j n igd y  
n ie zatracają, a k tó re  tak  yą s il­
ne.

A n tysem ity zm  m oże być  naz­
w an y barbarzyństw em , a le anty 
sem ityzm  bez rasizmu jest zde­
cydow an ie n iekonsekw entny. 
K tó żb y  z  nas zw a lcza ł żydów , 
gd yb y  posiadali w łasne państwo 
i  w łasne tery tor ju m . Zw a lczam y 
ich bo się w c iska ją  m iędzy  nas. 
W ięc  n ie żydów , a asym ilow an ie 
się żyd ów  w  innych  narodach 
zw alczam y. Cat.

Nieinterwencja
w praktyce

W  Londynie od dwóch lat pracuje 
w pocie czoła międzynarodowy komi­
tet nieinterwencji do spraw Hiszpa- 
nji. Jak wynika z nazwy, głownem 
zadaniem komitetu jest niedopuszcze­
nie ingerencji obcych państw do kon­
fliktu hiszpańskiego. Jak to wygląda 
w praktyce? Prasa włoska ogłasza 
statystykę łupów wojennych, zdo- 
bytyeh od początku hiszpańskiej woj­
ny domowe-j przez wojska gen, Fran­
co. Statystyka wyszczególnia mate- 
rjał wojenny rosyjski, angielski, fran­
cuski, Stanów Zjednoczonych i mek­
sykański. Najwięcej przypada na ma- 
terjał rosyjski f i  mianowicie: czoł­
gów 84, armat 71, moździeży i  miota­
czy bomb 175, c.k.m. 561, karabinów 
ręcznych 35 tys. Liczba dział francu­
skich, zdobytych pr^ez wojska gen. 
Franco wynosi 85. Liczba c.k.m. ze 
Stanów Zjednoczonych wyraża się 
cyfrą 630. Ponadto prasa informuje, 
że ogółem strącono do dnia 30 czerw­
ca r.b. 309 samolotów rosyjskich i 139 
francuskich.

Dzienniki włoskie, komentując po­
wyższe dane, zwracają uwagę że sta­
tystyka zdobyczy wojennych gen. 
Franco nie da się absolutnie pogodzić 
z zasadą nieinterwencji, głoszoną 
przez tak zwane wielkie demokracje, 
dostarczające masowe broni Hiszpanji 
rządowej.

Ob!etnfe3m czerwonych 
ufać nie można

OSLO. PAT. Pomimo formalnej 
obietnicy poszanowania prawa azylu, 
uldzicionej przez władze madryckie 
miejscowemu poselstwu norwes Kre­

mu, w którem znalazło schronienie kil 
kadziesiąt osób, osoby te po opuszczę 
niu gmachu poselstwa zostały aresz­
towane i przekazane miejscowej „czre 
z wy czajce".

Dopiero ntskutek energicznej in­
terwencji rządu norweskiego, areszto­
wanych zwolniono i  przyprowadzono 
do poselstwa, które ma się zająć wy­
słaniem ich zagranicę.

PRZEZ OŚWIATĘ ZOŁNTERZA 
DO POTĘGI PAŃSTW A.

„Ordery piastowskie'1
Urzędnik Kolejowy w Liyerponlu 

Paweł Riedelski nie jest zwykłym u- 
rzędnikiem, jest ni mn ej ni więcej 
(tak przynajmniej sam sądzi) preten­
dentem do tronu polskiego jako niby 
ostami potomek Piasta. Nie chcę by­
najmniej ryczałtem kwestjonować 
władz umysłowych tego pana, porie- 
waż od wielu lat piastuje w Anglji 
odpowiedzialne stanowisko urzędnicze, 
tem niemniej jednak opanowała go 
nieszkodliwa manja wielkości, nazwai 
siebie Paul Salvator i jest przekonany 
że jedynie jakaś „m afja" nie dopusz­
cza go do tronu. Jest to człowiek nie­
wątpliwie inteligentny i oczytany, du­
żo podróżował, był w Ameryce, Egip- 
«ie, Turcji, Palc»tvme, Grecji, Niem­
czech, Francji i t. d. W  Irlandji uzys 
kał audiencję u de Yalera, a we wszy

stkićh tych krajach szperał czy nie 
znajdzie śladów historycznych wpły­
wów Piastowskich.

Pon eważ osądził, że nadzieje na 
osiągnięcie tronu są znikome, z upo­
rem manjaka postarowJ: stworzyć Ka 
pitułę Orderu Piastowskiego, opraco­
wał statut i w kilku językach europej­
skich rozesłał go rozmaitym znanym 
osobistościom i instytucjom w Euro­
pie. „Słowo** zaszczycił również swoją 
pamięcią.

Z tej broszurki, wydanej w języku 
francuskim wynika, że Paweł Riedel­
ski wyprowadza swój rodowód Syna Bo 
lesława Śmiałego (Paulus Otus). Bo­
lesław Śmiały rzekomo dla odwróce­
nia od siebie zemsty za zbrodnię za­
mordowania Św. Stanisława Szczepan 
newskiego zaczął używać w 1079 r. na

zwiska Riedelski. Obecny Piast 
Riedelski z Liyerpoolu, postano _ 
wił wskrzesić tradycje piastowskie 
przez ustanowienie kapituły orderu 
międzynarodowego, której prezesem 
dziedzicznym mianował siebie samego 
Członkowie kapituły orderowej będą 
kontynuowali wszelkie poczynania pia 
stowakie hołdując zajadzie stworzenia 
Wielkiej Unji Stanów Zjednoczonych 
Świata, co przyjdzie tem łatwiej, że 
jak wykazuje Paweł Zbawca w swej 
broszurce, krew Piastowska powiązała 
wszystkie niemal kraje europejskie, w 
każdym kraju Piastowie mieli coś do 
czynienia.

W  każdym razie pewna korzyść z 
tego jest. Wszyscy, do których rąk 
trafi broszurka Riedelskiego i  będą 
mieli cierpliwość ją przeczytać dowie­
dzą się, że i Kanut Angielski rodził 
się z córki Mieszka I, że w Niemczech 
, przebywali Oda i Ryksa. Władysław

Laskonogi, na Węgrach Świętosława 
siostra Bolesława Śmiałego, i  td. PJEtie 
dclski twierdzi, że i  w Stanach Zjedno 
ezonyeh Am. Płn., można spotkać zstę 
pnych z rodu królewskiego Pias ;ów, 
ale „znani są oni pod innemi na­
rt ’ skami‘ ‘ . Zresztą, dodaje mimocho 

dem, mało znaczy miejsce urodzenia 
lub nazwisko potomka Piastów, żaden 
fizjonomista nie potrafi zaprzeczyć, 
że rysy Piasta Kołodziej- są kubek 
w kubek podobne do fizjognomji wszy 
stkieh Piastów współczesnych a tem 
samem i do Pawła Riedelskiego Zbaw
cy-

Ta „piastojada** Riedelskiego jest 
tem zabawniejsza, że ten nieszkodliwy 
manjak traktuje swoje posłannictwo z 
powagą i dostojnością, ako szef ka­
pituły „suweren** „Piastowskiego, ry­
cerskiego orderu międzynarodowego i 
ponadpartyjnego* * obmyślił dla siebie 
strój godny majestatu.

Będzie nosił r łaszcz purpurowy, 
czapkę gronostajową z piórem i prze­
pasze się szarfą lazurową z napisem 
»Eegja honorowa dynastji piastow­
skiej". Niższy stopień dostojeństwa 
to „Patrycjusze". Liczba ich nie może 
przekroczyć 44. Dla nich przewidują­
cy Paweł Zbawca obmyślił także strój 
uroczysty. Będzie to płaszcz aksamit­
ny z peloną aplikacją, z portretu Ka­
zimierza Odnowiciela, kapelusz ze strą 
sich piór i  przepaska złota na czoło. 
Następny stopień, to „rycerze doży­
wotni* *, ich strój przypominać będzie 
habit benedyktyński. Paweł Zbawca 
wylicza jeszcze szereg innych stopni 
orderu dla wszystl ich przezna­
czył odpowiedni strój, np.: każ­
dy posiadacz kawałka ziemi, będzie 
mógł otrzymać „przydział" do „szla­
chty**, jako odznakę będę mieli na le­
wym rękawie wyhaftowany portret 
Kazimierza Wielkiego. Trudno powta

rzać wszystkie majaczenia 
delskiego, które dotyczą głównie je­
go osoby. Paweł Riedelski, to nietyl- 
ko suweren, ale i dramaturg, napisał 
dramat w 6-ciu aktach p.t. „Podpis 
cesarza", kroniki milczą, czy dramat 
tej ujrzał kiedy d fi1*' liczne, ale 
Paweł Zbawca nie omieszkał o tem na 
marginesie „Fiastojady" napisać.

Wiele wzniosłych haseł ma na my­
śli niewątpliwie Paweł Zbawca, haseł 
na miarę wszechświatową, ale nie po­
doba mi się, że aby dostąpić zaszczy­
tu przyjęcia do Zakonu Orderu Pia­
stowskiego, trzeba uprzednio zakupić 
statut w cenie 1 funta angielskiego, 
czyli 27 złotych. Za wiele się ryzy­
kuje pientędzy, wrazie gdyby Paweł 
Zbawca chciał kandydatów balotować.

, A. P .K .
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Czy było skromnie czy entuzjastycznie?
rrontomoTżowa „Nowa Rzeczpospo­

lita" donosi o emtuzjasiycznem przyjęciu 
gen. Hallera w Wągrowcu. Cytujemu od 
początku:

,,Dnia 28 bm. odbyło się Wągrowcu 
na Pomorzu uroczyste poświęcenie sztan 
daru miejscowej piacówk; Zw. Haffler* 
czyków, które zaszczycił swą obecno- 
ścą generał Jozef Haller.

Jak donosi ,,Dziennik Bydgoski" — 
władze Stronnictwa Narodowego i ich 
organ lokalny „Gazeta Wągrowiecka" 
usiłowały zignorować to wydarzenie; 
lecz zawiodły się na swych członkach, 
starsi bowiem norodowcy wzięłj udział 
w uroczystoścach, wyrażając swoje obu 
rżenie na po cichu ogłoszony bojkot. 
Prezes Stronnictwa Narodowego p. Gór. 
ny też przybył, co z uznaniem w^rto 
podkreJć.

Miasto bvło skromnie udekorowane 
ponieważ p. burmistrz bawi na urlopie, 
a jego zastępca choruje..- Pan starosta 
usprawiedliwił swą nieobecność udzia­
łem w uroczystościach strażackich w po 
bliskiej ciosce przysyłając _sdnak życzę

ula listownie.
M tjscowa sanacja ustosunkowała się 

do święta hallerczyków naogół przy­
chylnie."

1 t.d. i  t.d. Nawet bardzo zabawnie. 
Ten choruje, ten ma urlop, p. Mikołaj­
czyk bavńł na zjeździe ludowców... ale 
nawet i ci co nie byli zostali wymie­
nieni przez „Nową Rzeczpospolitą" w 
szeregu chętnych entuzjastów.

Inaczej o tern pisał „Dzień Narodo 
wy“ .

Inaczej także informowano nas. Sy­
tuacja była aka, że gen. Haller nie 
mógł znaleźć locum w żadnym prywat­
nym domu, o co robiono starania (może 
spowodu wyjazdu) i  musiał zatrzymać 
się w hotelu.

Porr._.ając polityczną wartość przy­
stąpienia gen. Hallera do Stronnictwa 
Pracy (front Morges) stwierdzić należy 
że ta popularna postać zwłaszcza Porno 
rza i Poznańskiego straciła BARDZO 
na swej popularności.

Tym razem nie tłum okazał się nie­
wierny.

Jak p. starosta z walizką
wykrył dorożkarzy „kalkulatorów11

Pan starosta warszawsko _ praski 
p. Iszora dokonał w ub. wtorek nie­
spodziewanej inspekcji.

Od dłuższego czasu wpływały do 
starostw doniesienia na stojących 
przed dworcami dorożkarzy, którzy 
nie chcieli wozić pasażerów, jadących 
do niezbyt oddalonych punktów mia­
sta.

Jazdy takie obecnie, przy wprowa­
dzeniu liczników, według dorożkarzy 
nie kalkulnją się?! Takie niezgodze- 
nie się na kurs, jest jednak bezpra­
wiem ze strony dorożkarzy.

Starosta Iszora, do którego doszły 
te skargi, wziąwszy wielką walizę, wy 
trał się w ub. wtorek na dworzec wi­
leński i jako podróżny zajął miejsce 
w dorożce, każąc się wieźć na pobli­
ską ulicę Wileńską.

Dorożkarz odmówił. Starosta od­
był z 7-ma kolejnymi dorożkarzami 
podobną próbę, poczem... odrzuciwszy 
incognito, wezwał policjanta i polecił 
mu odebrać prawa jazdy siedmiu do­
rożkarzom, oraz sporządzić protokół 
o całem zajściu.

W (Jbezjsiecialni trzeba się leczyć
Służą dowodami!

Przedrukowujemy z „Dzień. Ludowe­
go" znamienny artykulik:

Poszedełem onegdaj po połtfidifu do 
Ubezpieczały przy tdicy Jagiellońskiej 
po lekarstwo na przeziębienie.

Łażę sobie po korytarzach, rozglądam 
się..

Patrzę —  w ogonku przed okienkiem 
z napisem „Choroby kobiece" stoi kilka, 
naście niewiast.

Nagie wybucha awantura.
Niewiasta, która stoi u okienka, krzy 

czy prze tnującytn głosem:
—  Dlaczego niema numerków? .
—  Bo nfenia-

—  To poco myśmy stały tyle godzin? 
To jest skończone łajdactwo! to jest—

—  A dlaczego pani przychodzi tak 
późno?

Pracuję do czwartej w  fabryce.
— No dobrze, ale ja nie mam nu­

merków....
—  Ale ja mam gorączkę.
Zaglądam w  okienko, a tam sto* ta­

ki hipopotam płot żeńskiej, lat siedem' 
dzłe: :ąt kilka i rozkłada ręce.

Zaczynam pyskować.
Ale hipopotam na mnie nie zwraca 

wcale uwagi.
Oglądam książeczkę chorej.
— Lekarz fabryczny?
— Tak....
—  Trzeba m!eć skierowanie od do­

mowego lekarza.
— Ależ ja zac borowałam w fabryce. 

Si! już nie mam— Jak pani może się tak 
znęcać?

Ja znowu w sadzam fizjognomję w

okienko i pyskuję.
A hipopotam nawet nie drgnie. Przy 

rwy czajony jest wdocznje.
—  A jak się nazywa pan; lekarz do­

mowy?
—  Nie wiem, bo nigdy nie korzysta-- 

łam z Ubezpieczam*.
—  To źle. Niech się pan; dowt;! 
Wzdychamy ciężko.
Biorę kobiecinę pod rękę i walimy

do oforma:jŁ
Tam znowu ogonek. Stoję pół go­

dziny. Kobiecina mdl* je poprostu.
Wreszcie dochodzę do okienka.
Patrzę, a tam drugi h popotam, mę­

skiego rodzaju.
Wytrzeszczył gałj i patrzy.
—  Jak się nazywa lekarz domowy 

ulicy Szerokiej?
Wyciąga arkusz papieru ze spisc r  

ulic i zaczyna szukać?
Szuka kilkanaście minut.

Wreszc*e wzrusza ramionami.
— Niema — mówi.
Patrzę ja na arkusz, a on, drań, palu. 

chem przycisnął ulicę Szeroką ; nie wi­
dzi.

— Tu mówę — pod ł?pą jest Sze­
roka.

Faktyczne — dziw* się tluścioch-
Wszyscy dookoła w ryk.
Dowaduję się, że na Szerokej jest 

doktór Jaworski.
Wracamy do okienka p.t. „Choroby 

kobiece". Znowu pół godziny czekamy 
w ogonku.

— Niech się pani zwróć; do dr. Bur­
skiej — mówi kobieta w ok.enku. — Ale

lak M a  lik odbywały ś i l i t t  wybory
DO RADY MIEJSKIEJ W WARSZAWIE

Wybory rozpisze w Warszawie 
minister spraw wewnętrznych, ustala 
jąc w swojem zarządzeniu dzień roz­
pisania wyborów i  dzień głosowania. 
On też powoła przewodniczącego głó­
wnej komisji wyborczej.

KOMISJE WYBORCZE

Najpóźniej w 16 dni po zarządze­
niu wyborów powołani będą przewod­
niczący i  członkowie okręgowych i 
obwodowych komisyj wyborczych. Ko 
misje składać się będą z przewodni­
czącego i czterech członków, przyczem 
w stolicy przewodnicząego i jednego1 
członka każdej komisji wyborczej (ob 
wodowej i  okręgowej) mianuje komi­
sarz rządu, a pozostałych trzech człon 
ków wybierze zarząd miejski.

Kto może być przewodniczącym 
lub członkiem komisji wyborczej? 
Każdj wyborca, władający językiem 
polskim w słowie i piśmie, przyczem 
w miarę możności przewodniczącym 
głównej komisji wyborczej pov. inien 
być sędzia. Wyborca zgłoszony na 
kandydata traci prawo piastowania 
jakiejkolwiek godności w komisjach 
wyborczych.

PLAK ATY , PLAKATY...

W  cztery dni później, t.j. najpóź 
niej 20 dnia po zarządzeniu wyborów, 
na ścianach domów w stolicy ukażą 
się wielkie plakaty, za pomocą któ­
rych główna komisja wyborcza ogłosi: 
v 1. Podział miasta na okręgi wybór 
cze i obwody głosowania,

2. Skład głównej, okręgowej i ob­
wodowej komisyj wyborczych,

3. Lokale i godziny urzędowania 
głównej i okręgowych komisyj,

4. Dni, godziny i miejsce wyłoże­
nia spisu wyborców i wnoszenia re- 
klamacyj,

5. Liczbę radnych, jaka ma być 
wybrana w każdym okręgu wybor­
czym,

6. Dnie, godziny i miejsce zgłasza- 
j nia kandydatów lub list kandydatów,

7. Liczbę wyborców uprawnionych 
do zgłoszenia kandydatów lub list kan 
d./datów dla każdego okręgu wybor­
czego.

Zapewne ukażą się w setkach ty­
sięcy również inne plakaty —  barwne, 
kolorowe plakaty grup i stronnictw.

SPRAWDZANIE LIST
Najpóźniej piątego dnia po zarzą­

dzeniu wyborów, zarząd miejski do­
ręczy okręgowym komisjom wybor­
czym 6pisy wyborców ich okręgów. 
W  dwa dni później rozpocznie się 
pięciodniowy okres wnoszenia rekla- 
macyj spowodu pominięcia w 6pisie 
uprawnionego do głosowania lub wcią 
gnięcia do spisu osoby nieuprawnio­
nej do głosowania. - Reklamacje te 
zgłaszać będzie można piśmiennie lub 
„stnie w godzinach od 10 do 12 i  od 
17 do p l-c j w okręgowych komisjach 
7yborczych.

KAND YD ACI I  L ISTY 
KANDYDATÓW

(Jkończenie okresu zgłaszania re- 
klamacyj będzie iównocześnie począt 
kiem okresu następnego: zgłaszania
kandydatów (w okręgach o 1 i  2 man­
datach) lub list kandydatów (w okrę 
gach o 3 i więcej mandatach). Rów­
nocześnie trwać będą prace nad po­
prawieniem list wyborczych zgodnie 
ze zgłoszonemi reklamacjami. Prace 
te będą zakończone najpóźniej do 
40-go dnia po ogłoszeniu wyborów.

60 i 78-ym dniem po zarządzeniu wy­
borów, tłumy mieszkańców stolicy po­
śpieszą do urn wyborczych. Od godzi 
ny 9 rano do 9-ej wieczór przez lo-' 
kale wyborcze przelewać się będą ko­
lejki wyborców, oddających głosy.

Przewodniczący i członkowie ko­
misyj wyborczych będą mieli tego 
dnia dużo pracy. Przedewszystkiem 
zjawią się - w lokalach wyborczych 
wcześnie, bo prawdopodobnie koło 
godziny 8 rano, aby zbadać, czy urna 
wyborcza jest próżna i zamknąć ją 
na cąły czas trwania aktu wyborcze­
go. Podczas składania głosów będą 
musieli baczyć . na porządek w lokalu 
wyborczym, przyjmować mężów zau­
fania i  ich zastępców, sprawdzać ich 
pisma delegacyjne i t.p.

Wyborca z białą kartką wyborczą 
w ręku (tylko taki* są dopuszczalne) 
złoży swój głos w okręgach l  i 2 man­
datowych na jednego kandydata na 
radnego i na jednego kandydata na 
zastępcę radnego, a w okręgach o 3 

| lnb więcej mandatach, będzie mógł
Każde zgłoszenie i każda lista kan • rozporządzać tylu glosami, ilu rad­

nych wybiera się w okręgu wybor­
czym, przyczem na jednego kandydata 
będzie mógł oddać tylko jeden głos.

O godzinie 21 lub wcześniej, o ile 
wszyscy wyborcy okręgu oddali swe 
głosy, nastąpi zamknięcie lokalu wy­
borczego, przyczem ci wszyscy, któ­
rzy w danym momencie znaleźli się 
w lokalu, będą mogli oddać jeszcze 
głosy.

BBS

dydatów musi być podpisana w War­
szawie co najmniej przez 100 wybór 
ców z danego okręgu, przyczem każ 
dy wyborca może podpisać tylko jed­
ną listę lnb zgłoszenie. Zgłoszenia kan 
dydatów lub listy kandydatów win - 
ny być składane w głównej komisji 
wyborczej.

Następny okres — lo badanie, czy 
zgłoszenia i listy odpowiadają obo­
wiązującym przepisom. Okres ten za­
kończy pojawienie się na murach sto 
licy nowych plakatów, w 1 tórych głó 
wna komisja wyborcza ogłosi:

1. W  okręgach o 3 lub więcej man 
datach listy kandydatów, a w okrę­
gach o 1 i 2 mandatach kandydatury 
uznane za ważne. Listy kandydatów 
będą umieszczone w kolejności nume 
rów, które im dano, - ydatury 
w okręgach 1 i 2 mandatowych w ko­
lejności alfabetycznej nazwisk.

2) Dzień i czas trwania głosowa­
nia.

3. Lokale, w których się odbędzie
głosowanie.

DZIĘtf WYBORÓW

W niedzielę lub święto, między

OSTATNI A K T

Ostatni akt wyborów, to ustalenie 
wyników głosowania, spisanie proto- 
kułu wyborczego i  niepóźniej, niż dzie 
siątego dnie po dniu ostatecznego gło 
śowania ogłoszenie wyników wybo­
rów dla każdego okręgu oddzi-inie.

Pozostają jeszcze... protesty i unie 
ważnienia wyborów.

W  ten sposób można okres wy­
borczy podzielić na cztery główne 
akty i  epilog: pierwszy —  zarcąćzo- 
nie wyborów, drugi —  ogłoszenie list 
wyborców, trzeci —  zgłaszanie kan­
dydatur i  list, czwarty —  głosowanie 
i epilog — ogłoszenie wyborów

numerków niema.
Znowu wybucha awantura, jak ja­

sna cholera.
Wreszcie jakimś cudem znalazł się 

dodatkowy numerek.
Idziemy od dr. Burskiej.
A tam w poczekalń; czeka ze trzy­

dzieści pacjentek. j
—  Dz ękuję panu — mówi kobiec*-

I na — zaczekam już tutaj sama. Jestem ' 
panu bardzo wdzięczna. j

Wczoraj spotykam kobiecinę na przy ; 
sta u ku. |

— I wie pan — mówi mi nfe dosta­
łam s’ę d0 dr Burskiej. Czekałam bar­
dzo długo, ale na próżno. Skończyły się 
bowiem godziny przyjęć... ,

Jeśli kto myśli, że bujam — mogę i 
służyć dowodami.

Szaleniec w roli fryzjera
goli! kontrolera Ubezpieczalni

LÓD Z. W  środę rozegra! się w są­
dzie okręgowym epilog sprawy, zakra­
wa ą:ej na ponurą groteskę. Oto nieja­
ki Josel Frenkel, właściciel zakładu fryz 
jerskegc przy ul. Franciszkańskiej zgło­
sił bezprawnie Joska Fuksa do Ubezpie­
cza li Społecznej jako swego pracowni­
ka. Ponieważ Fuks zdradzał objawy 
choroby umysłowej — Ubezpieczainia za 
rządziła kontrolę. Frenkel stwierdziwszy, 
że zakład jego znajduje się pod obser­
wacją.-.. kazał wariatowi udawać fry­
zjera!

Zdarzyło się nawet, że Frenkel rozpo­
znawszy w jednym z klijentów kontro­

lera Ubezpieczalni, który chciał zdema­
skować Frenkla i w tym celu przyszedł 
ao zakładu, weewał warjata, ażeby., o- 
golil kontrolera. Urzędnik Ulezpleczal- 
ni widząc, że Fuks zdradza wyraźnie 
objawy choroby umysłowej, uciekł spod 
brzytw y war jęta. Po ujawnieniu sprawy, 
Frenkla pociągnięto do odpowiedzialno­
ści.

Oskarżony tłumaczył się, że chciał Fu­
ksowi pomóc w leczeniu. W  wyniku 
rozprawy Frenkel skazany został na 8 
miesięcy więzienia z zawieszeniem ka­
ry pod warunkiem, że pokryje straty 
Ubezpieczalni.

Repertuar teatr i w 
i kin stołecznych

TEATR NARODOWY i „Zielony 
frak".

TEATR POLSKI- „Subretka"
TEATR LETNI: „Kłopoty dourr- 

chona".
TEATR NOWY: przedstawienie za­

wieszone.
TEATR MAŁY: „Pan; Natura" 
TEATR KAMERALNY: „Zbyt Doz­

na rodzina-.
TEATR MALICKIEJ: „Na tali eteru. 
TEATR 8.15: „Krysia Leśniczanka" 
MAŁE QUI PRO QUO: meczynny
CYRULIK WARSZAWSKI: -  n'e 

czynny.

KINA
ATLANTIC: „Bitwa na Broadwayu*. 

BAŁTYK: „Rosalie".
CAPITOL: „Wrzos"
CASINO: „Czardasz".
COLOSSEUM: „Miłość w diungl'" 
EUROPA: „Drapieżne maleństwo 
FILHARMONJA: „Nawrócony grze- 

SZflfk4'.
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERIAL: „życie we dwoje". 
PALLADJUM: „Wakacje".
PAN: „Ostrożnie".
RIALTO: „Blond niebezpieczeństwo* 
ROMA: „Tajemnice Indji". 
STYLOWA: „Lokaj jaśnie pani". 
STUDIO: „La Habanera". 
ŚWIATOWID: — Nieczynny. 
V!KTORjA: „Ten, kiórego ukocha­

łam".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Wiosenne porzą­

dki".

W Poznaniu
TEATR POLSKI: —  nieczynny.

We Lwowie
TEATR WIELKI:—  nieczynny.

W Grodnie
iONA:

UCIECHA: „Dziesięciu z Pawiaka". 
HELJOS: „Wyspa w płomeniac,. i 

rewja „Jak się bawić, to się bawić* 
MALEŃKIE LUX: „Ostrożnie t  tnflo 

ścią"

W Sowietach sabotują
i chirurdzy

„K rasn a ja  Z w ie zd a " donosi, że 
leka rz  ch iru rg w  szpita lu  w o jsko  
w y m  K u sa jko  w  ciągu  8 iruesię- 
c y  dopuszcza! s ię system atyczn ie 
przestępstw w obec chorych  żoł -  
n ie rzy  czerw on ej a rm ,i Chorzy 
na zapa len ie w yros tk a  robaozko- 
w ego  b y li  k ie row an i na salę ope 
racy jną , gd zie  im  rozcinano 
brzuch, jednak  n ie  w yc in an o  w y  
rostka robaczkow ego, ty lk o  ranę 
s p o w - te m  zaszyw ano. Z a zw y ­
czaj po w y jśc iu  ze szp ita la  żo ł­
n ierz tak i um ierał w  ciągu paru 
m iesięcy.

Przestępstw o  d -ra  K u sa jk i w y  
szło na ja w  w  zw iązku  z  opera­
cją  żo łn ierza  ŁoDanowa. Ł ó b a -  
now  został po  śm ierci poddany 
sekcji i w ów czas ustalono, «:e m i 
m o operacji w yros tek  robaczko 
w y  n ie b y ł w yc ię ty . K u sa jkę  a- 
resztowano. W ładze  n azyw e ją  
to  z łoś liw ym  sabotażem .

M IK O Ł A J  G O G O L.

N O S
3)

Ko walów , nie odejmując od twarzy chustki, siadł do dorożki 
i zawołał rozpaczliwym głosem:

—  Jazda!
—  Dokąd pan rozkaże?
—  W a l przed siebie.
—  Jakto przed siebie? Tu zakręt: na lewo czy na prawo?
To proste pytanie otrzeźwiło K ow alow a i zmusiło go znowu 

do zastanowienia się. W  jego sytuacji należałoby się przedewszy­
stkiem odnieść do urzędu śledczego, nie dlatego, że urząd miał 
bezpośredni związek z policją, ale dlatego, że jego zarządzenia i 
poszukiwania mogły być najszybsze; natomiast nie było najmniej­
szego sensu zwracać się do w ładz tego departamentu, którego u- 
rzędnikiem mienił się nos, z odpowiedzi bowiem nosa można było 
wnioskować, że dla tego człowieka niema nic świętego, i mógł on 
poprostu kłamać w  tym wypadku, jak kłamał, twierdząc, że nigdy 
na oczy nie widział majora Kowalowa. Tak więc Kow alow  posta­
nowił udać się do urzędu śledczego, gdy nagle przeszło mu przez 
głowę, że łotr, korzystając z czasu, mógł się już wymknąć z mia­
sta, a wówczas wszelkie poszukiwania albo spełzną na niczem, al­
bo przedłużą się, nie daj Boże, na cały miesiąc.

W  tym momencie błysnęła mu myśl, którą natchnął go chyba 
sam Duch święty. Postanowił pojechać do redakcji najpoczytniej­
szego pisma i umieścić ogłoszenie, rodzaj szczegółowego listu goń­
czego, aby każdy, kto się spotka z nosem, mógł natychmiast zatrzv- 
mać go, albo przynajmniej zawiadomić poszkodowanego o m iej­
scu jego pobytu. Przez całą drogę nie przestawał dawać kuksań­
ców dorożkarzowi, zachęcając go do szybkości słowami: „łajdak" 
i „podlec", na co dorożkarz odpowiadał: „ech, panie, panie".

Nareszcie dorożka się zatrzymała przed redakcją, i Kowalow  
zziajany wpadł do niewielkiego pokoju, gdzie siwy administrator! 
w  wytartym  fraku i w  okularach, siedząc za stołem i trzymając 
pióro w  zębach, przyjm ował od klijentów miedziaki.

—  Gdzie tu można dać ogłoszenie? —  zawołał Kowalow.
—  Moje uszanowanie —  odpowiedział administrator, pod­

nosząc na chwilę oczy i natychmiast spuszczając je znowu na roz­

łożone kupki pieniędzy.
—  Chcia łbym  ogłosić...
—  Raczy pan chwileczkę zaczekać —  przerwał administrator, 

stawiając jedną ręką cyfrę na papierze, a drugą przesuwając dwa  
krążki na liczydłach. Lokaj w  liberji, z dosyć czystą powierzcho­
wnością, zdradzającą służbę w  arystokratycznym domu, stał przy 
stole z kartką w  ręku i uznał za stosowne olśnić obecnych swemi 
talentami towarzyskiemi.

—  Czy pan wierzy —  powiedział —  że suczka nie jest warta  
nawet osiemdziesięciu kopiejek, to jest ja nie dałbym za nią i zła­
manego grosza, ale hrabina jest w  niej zakochana i wyznacza te­
mu, kto ją odszuka, sto rubli. Jeśli mam mówić do rzeczy, tak jak  
teraz mówimy z panem, rzeczywiście byw ają  gusty i guściki. bo 
jeżeli już kto jest myśliwym, niechże trzyma wyżła albo tam pu­
dla; niech nie żałuje pięćsetki, a nawet i tysiąca, ale niech ma. już 
psa odpowiedzialnego.

S iwy administrator wysłuchał słów lokaja z uwagą, zajmu­
jąc się jednocześnie obliczeniem kosztów ogłoszenia. Dokoła tło­
czyło się mnóstwo bab, subjektów sklepowych i stróżów z kart­
kami w  rękach. N a  jednej stało, że jest do wynajęcia stangret 
trzeźwy i doświadczony; na drugiej, że wynajm uje się mało uży- 
waną'karetę, wywiezioną z Paryża w  r. 1814; tam była do sprzeda­
nia dziewka pańszczyźniana lat 19-tu nadająca się do pralni i do 
innych robót, pozbawiona kilku przednich zębów; gdzieindziej 
sprzedawano młodego konia lat siedemnastu; świeże, dopiero co 
otrzymane z Londynu nasiona rzodkwi i rzodkiewki; w illę z przy- 
ległościami . placem, gdzie można było założyć ogród owocowy  
albo park —  do uznania nabywcy; tamże można było nabyć oso­
bno kilkanaście funtów zużytych podeszew. Pokój, w  którym  
wszystko się to odbywało, był mały, a powietrze w  nim tak cięż­
kie, że mogłeś zawiesić siekierę ale m ajor Kow alow  nie czuł żad­
nych zapachów, dlatego, że przykrył się chustką, a przedewszyst­
kiem z tego powodu, że nos jego znajdował się, Bóg w ie gdzie.

—  Szanowny pan pozwoli; bardzo m: pilno —  powiedział 
wreszcie z oznakami zniecierpliwienia.

—  Jedna chwilka... D w a ruble czterdzieści trzy kopiejki... 
Jedna chwileczka... Rubel siedemdziesiąt cztery... mówił siwo­
w łosy pan, rzucając babom i stróżom resztę: —  Czem mogę słu­
żyć? —  zwrócił się nakoniec do Kowalowa.

—  Chciałbym... popełnione zostało oszustwo czy też jakiś o­

brzydliwy figiel; doprawdy, dotychczas nie zdołałem jeszcze tego 
stwierdzić. A le  chciałbym ogłosić tylko to, że kto mi dostarczy 
tego drania, będzie sowicie wynagrodzony.

—  Czy mogę prosić o pańską godność?
—  Nie. Pocóż to? Pan rozumie —  mam tylu znajomych: rad- 

czyni Cziechtariowa, pani Pelagja  Podtoczyna, w dow a po pułko­
wniku... Boże zachowaj, żeby się miały o tern dowiedzieć. Pan mo­
że poprostu napisać: referendarz, albo lepiej jeszcze: w  randze 
majora.

■—  A  czy zbieg by ł pańskim chłopem pańszczyźnianym? ,
—  Jakim znowu chłopem? To przecie nie byłoby jeszcze ża­

dne oszustwo. Uciekł ode mn.e... nos.
—  Hm. Dziwne nazwisko. I okradł pana ten ów Nos na d u ­

żą sumę?
—  Nos... to jest, zdaje mi się, że pan mnie nie zrozumiał. 

Nos, mój w łasny nos zginął, niewiedzieć kiedy i jak. Sam djabeł 
widocznie spłatał mi figla.

—- W  jakiż sposób mógł zginąć? Pan wybaczy, ale jakoś nie 
mogę tego sobie wyobrazić.

■ —  Ja sam nie mogę. A le  fakt jest, że teraz rozbija się karetą 
po mieście i robi z siebie radcę stanu. Dlatego też proszę ogłosić, 
aby mi go dostarczono w  jak najszybszym czasie. Niechże pan zwa­
ży w  samej rzeczy, czy mogę pozostawać bez tak widocznej części 
ciała? To przecież nie jakiś tam mały palec u nogi, który pan —  
raz, dwa do buta, i nikt nie zauważy, jeśli go niema. Bywam  we  
czwartki u radczyni Cziechtariowej; pani Pelagja Podtoczyna, 
pułkownikowa, z córką —  nawiasem mówiąc, prześliczną panną 
—  to. również moje dobre znajome. Niechże pan sobie wystawi, 
czy mogę się tam teraz pokazać? Co robić?

Administrator zamyślił się, na dowód czego zacisnął moc­
no wargi.

—  Nie, nie mogę urrreścić takiego ogłoszenia —  rzekł w re ­
szcie po długiem milczeniu.

—  Dlaczego, panie? N a  miłość boską!
—  Gazetą może stracić reputację. Jeśli każdy zacznie pisać, 

że zbiegł mu nos... I tak już mówią, że drukuje się wiele rzeczy 
nieodpowiedzialnych i fałszywych pogłosek.

—  Ależ to nie jest fałszywa pogłoska. To oczywista prawda.

(D . C. N  ).
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Pomnik samotności

A J A C C IO , w  sierpniu.

Uroczystości *) zaczynają się
0 niezwykłej godzinie: o 5,30 ra­
no. Ajaccio budzi się tak wcze­
śnie ze względu na późniejszy 
upał. Poranek jest zachwycają­
cy. Morze błyszczy świeżutką łu ­
ską świateł, rzeźwe powietrze na 
grzewa się powoli słońcem. Przy  
wybrzeżu, na placu Palm owym  
zbiera się publiczność i ciągnie 
nochodem na plac Casone. Tam  
właśnie, na drugim krańcu mia­
sta, u podnóża gór, ląduje w iel­
ka aleja platanów i palm, bieg­
nąca od morza. Łączy ona wody
1 skały, dwa żywioły, śród któ­
rych rozsiadł się ten mały kraj 
i z któremi zbratał się jego mie­
szkaniec. P lac Casone jest w ła ­
ściwie czemś w  rodzaju koliste­
go boiska, niezabudowany, zasia­
ny żółtym piaskiem leży wśród  
szaroliljowych wzgórz jak złota 
obręcz.

Program  jest taki, jak zawsze 
w  podobnych okolicznościach. 
Msza, przemówienia, wieńce, de­
filada wojskowa.

N a  trybunie honorowej przed 
stawiciel rządu, minister Cam- 
pinchi, ma po prawej ręce am­
basadora Łukasiewicza. Publicz 
ność pewnie nie w ie kto jest ten 
pan o arcypolskiej twarzy, do 
którego minister francuski zwra­
ca się raz po raz, od którego 
przyjm uje pierwsze gratulacje 
po przemówieniu, i z którym w  
pierwszej parze podchodzi do 
pomnika. To jasne, że taką rolę 
w  przebiegu uroczystości w y ­
znaczył gdściowi polskiemu pro­
tokół, ale któż mi zabroni cie­
szyć się z ukrytej myśli, że w  
tem pierwszeństwie jest coś z po­
bliża, naszych sentymentów dla 
zdobywcy korsykańskiego 

; „Dziś po raz pierwszy Repu­
blika oddaje hoła Napoleonowi, 
żołnierzowi rewolucji" —  mówi 
minister Campinchi. Ze statui o- 
oada trójbarwny sztandar, z mo­
rza brzmi 21 strzałów armat-, 
nich, wysoko nad zebranymi u- 
kązuje się brązowy kapral arty- 
lerji. Stoi nawprost alei, patrzy 
skroś przez miasto na morze. 
Wznosi się jakie dwadzieścia me­
trów nad placem, na szczycie 
wysokiej szkarpy, wyłożonej ka- 
miennemi płytami. Jest to od­
lew  rzeźby Seurre‘a, znanej z pa 
ryskiego Pałacu Inwalidów. Ota­
cza go kilka ciemnosrebrnych 
drzew oliwkowych i niebo. Gdy  
spojrzeć na pomnik z dołu, dro­
bna postać w  wielkiej niezapomi­
najkowej przestrzeni w ydaje  się 
zostawiona sama sobie, oddana 
jakimś olbrzymim wymiarom. 
Daleko w  tyle zamykają hory­
zont dwa grzbiety górskie, spły­
wające ku sobie niebieskiemi 
przełęczami. Pomnik pomyślany 
jest tak, że Napoleon stoi w  środ 
ku tej kamiennej girlandy, ob­
jęty jej ramionami po bokach. 
Świetna sytuacja, szczęśliwy po­
mysł architekta Seassala.

Ktoś mówi, że jest to właści­
wie pomnik samotności. Tak, to 
prawda. W ywyższony ponad mia­
stem, oparty o poręcz górską, ma­
jąc po jednej stronie morze, a po 
drugiej skalisty swój ląd z zielo­
nym maąuis stoi jednak sam, bez 
sąsiedztwa w  niegoarniętej prze­
strzeni.

* **

Może właśnie ten wyraz osa­
motnienia, a nie brąz jest naj­
bliższy istocie i losom Napoleo­
na? Myślę o tem, gdy następne­
go dnia, po przyjęciach, zaba­
wach ulicznych, ogniach sztucz

dzo tu łatwo o kąt odosobniony 
i zacisze. Jadąc z Ajaccio do Cal- 
vi przepiękną drogą wzdłuż w y ­
brzeży zachodnich Korsyki mija 
się spalone słońcem łąki, poplą­
tane gąszcza maąuis, kamienne 
skały i godzinami nie spotyka 
się ludzkiego osiedla. A le  nie o 
to chodzi.

W  tym krajobrazie jest coś, 
co odrywa oczy od reszty świa­
ta. K raj ten wydaje się wydzie­
dziczony przez Boga, umęczony 
w  konwulsjach kamieni, skazany 
na niepokój skalnych ostrości i 
strach śmiertelny urwisk. Nawet  
jego uroki, gęsta zieleń w  na­
głych, niespodziewanie otwar­
tych kotlinach, piękne lasy peł­
ne wysokich, masztowych so­
sen i tyle pachnących kwiatów  
i traw, wszystko to nie spędza 
zadumy i smutku z jego twarzy. 
Ma tragiczną urodę, pogrążony 
jest w  bezużytecznem trwaniu. 
Jego ludzie muszą być tak samo 
surowi i zadumani. W  tej ziemi 
jest coś z samotności, z zamyślo­
nej powagi, z sumienia postawio­
nego przed oczy.

* *
*

* Brzeg, którym jedziemy, przy 
pominą Norwegję. U ryw a  się tuż 
za drogą i leci w  dół ostrą stro­
mizną. Morze wciska się w  ląd 
niezliczoną ilością zatok. Te fior­
dy korsykańskie zachodzą w ą- 
skiemi szczelinami w  głąb lądu 
na 10 i 15 kilometrów. Trzeba je 
objeżdżać drogą przyklejoną do 
urwisk, pędzić 10 i 15 kim. w  
głąb skał wzdłuż wodnej szpary, 
by przeskoczyć ją  ostatecznie, 
gdy zwęża się mały strumy­
czek i znowu powracać w  tym  
samym kierunku, tylko po dru­
giej stronie zygzakowatej zatoki.

Góry rosną coraz wyżej; 1.000, 
1.500, 2.000 m. Najwyższe wznie­
sienie, Monte Cinto sięga 2.707 
m. Wszystko to na wysepce, któ­
ra w  najszerszem miejscu nie 
przekracza 100 kilometrów.

Jedziemy przez maąuis, osła­
wione kryjówki bandytów. Są to 
właściwie zdegenerowane lasy, 
coś w  rodzaju naszej kosodrze­
winy, chorej na elefantiasis. Po­
rastają nieprzeniknioną gęstwą 
całe pasma gór, przebić się tam­
tędy nie można. W ieje z nich o- 
stry zapach wygrzanych ziół, 
dzikiej lawendy i kopsu, mirtu, 
rozmarynu i wrzosów o goryczy 
chininy.

Z  linji lasów przenikamy w  
kraj kompletnej pustki. Jest pła­
skowyż zawalony ogromnem. 
kamieniami podobnemi do na­
szych maliniaków pod przełęczą 
Furkotną. Tyle, że tu są czerwo­
ne, a u nas pokryte zielonym, 
grzybkowatym  meszkiem. Gdy  
ten potop Kamieni trochę się u- 
spokaja, w jeżdża się w  skalną go- 
liznę, wyrudziałe pustkowie po­
wleczone cienką warstwą gleby  
—  tak chyba musi wyglądać  
Islandja.

Wnętrze Korsyki jest o w ie­
le ludniejsze i urodzajniejsze. W  
ugniecionych kotlinach zalęgło 
się twarde, chłopskie życie, na 
łąkach pasą się owce, ze stoków 
spadają schodami winnice. Czę­
sto jednak widać plantacje po­
rzucone i zdziczałe. Mówią, że 
ludność ucieka stąd do miast i 
odpływa za morze do Francji; 
pono większość policji paryskiej 
to Korsykanie. N ie  kazdv może 
znieść trudną szkołę tej ziemi.

* **

Jak bardzo pasuje do tej su- 
’ rowości Napoleon! By ł on tak

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły < feljetony, które wczoraj 
ukazały sie w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

poczynił olbrzymie spustosienia
TOK JO. Pat. Niezwykle gwałtownemu tajfunowi, któ 

ry wczoraj w  godzinach rannych nawiedził Japonję t o w a r z y s z y  
ły ulewne deszcze, przybierające miejscami charakter oberwą 
nia chmur.

TOK JO ODCIĘTE OD ŚW IA TA

śród podobnej jak tu samotności, 
przybity do skał, do których do­
p ływ ają  tylko foki i żółwie i po 
których krążą termity, zjadają­
ce dziś w  Longwood resztki do­
mu więźnia św. Heleny.

Pomnik w  Ajaccio jest mu 
bliższy, niż inne monumenty. Po 
za chwałą i wielkością sięga w  
najgłębszy sens jego bytu, w  sa­
motność .

Gdy odpływam z portu stoli­
cy korsykańskiej przypomina mi 
się Leon Bloy. Pisze on, że jedy­
nymi ludźmi po Hannibalu i Ce­
zarze, których możnaby jeszcze 
postawić w  sąsiedztwie Napole­

ona byli Crom well i Fryderyk  
Wielki. A le  nie miał on równych  
sobie. By ł sam pomiędzy króla­
mi i cesarzami, którzy upodob­
niali się do sług, ilekroć z nim  
się zetknęli. By ł sam śród swych  
losów, sam śród swych żołnie­
rzy, sam śród szczurów ugania­
jących się po wyspie Atlantyku  
nazwanej imieniem matki Kon­
stantyna Wielkiego. By ł przede- 
wszystkiem samotny w  samym  
sobie i błądził po swej istocie jak  
trędowaty po pustym i bezmier­
nym pałacu. Była to samotność 
gór i oceanów.

K azim ierz  W ierzyń sk i.

„Merkuryust Polski"
DO RĄK WŁASNYCH

nych rozsiewanych nad morzem, samo zapatrzony w  siebie, tak
no całvm uroczystościowym pro­
kainie, jedziemy w  głąb wyspy. 
Przez całą podróż szukam po- 
wierdzenia tych wrażeń, a po­

wtarza mi je wszystko, co widzę.
Korsyka nie jest wyspą pięk­

ności, jak się nazywa w  prospek­
tach turystycznych, jest wyspą  
samotności. N ie tylko dlatego, że 
należy do najsłabiej zaludnio­
nych prowincyj francuskich (33 
mieszk. na 1 kim. kw.) i że bar-

*) Odsłonięcie pomnika Na- 
ooleona.

samo uparty, tak samo fatalisty- 
cznie związany z nieodpartym  
losem. W yszedł z wyspy, która 
mogłaby być taką stac ą dziejów  
jak np. Sycylja, a rozm nęła się 
z historją i stoi dziś pusta, bez 
jednej starej, budzącej szacunek 
budowli, bez jednego okruchu 
sztuki. Jej przyroda w ygrała  
wojnę ze światem, została nie' 
tknięta niby żywe muzeum, ale 
jakże daleka jest od nas, jak sa­
motna śród mórz i śród ludzi. 

Napoleon wyszedł stąd, by

JW Pana 

W ładysław a Studuickiego

w  W arszaw ie

W  związku z listem otwar­
tym W . Korfantego z Pragi opu­
blikowanym w  Polonji z dnia 20 
sierpnia domagającym się od P a ­
na udowodnienia czarno na bia- 
łem lub odwołania insynuacji ja ­
koby w  rozbudowie koncernu 
prasowego i w  zintensywnieniu 
akcji t. z. „Frontu M orges“, gra ­
ły rolę także fundusze czeskie, 
pozwalam sobie nadmienić co na­
stępuje:

Jestem osobiście głęboko prze 
konany, że dotychczas tak nie 
jest, że Szanowny i Kochany 
Pan jest w błędzie i że w  rozbu­
dowie koncernu prasy „Frontu" 
Morges czeskie pieniądze nie 
grają jeszcze żadnej roli.

N ie dziwię się jednakże, że 
skoro podobne podejrzenia mo­
gły się wylądz, rozrosnąć i dość 
ogólnie spopularyzować i w  K a ­
towicach i w  Cieszynie, tedy i 
do Pana pogłoski te dotrzeć mo­
gły. Aczkolwiek w  Cieszyńskiem  
i za Olza opinja jest pod tym 
względem dość jednolita, to je d ­
nak miejmy nadzieję, a- raczej 
bądźmy pewni, że hypoteza ta 
jest fikcją zrodzoną w  przegra­
nej patrjotycznie imaginacji i w  
rozżaleniu lokalnem.

Genezą takich nieprzyjem­
nych pogłosek Wojciech Korfan­
ty (jeden z najzasłużeńszycb po- 
mnożycieli państwa) musi obar­
czyć wyłącznie personel redak­
cyjny Polonji i jeszcze fatalniej­
szy komplet korespondentów pi­
sma. Propaganda na rzecz zdra­
dzieckiej i niepoczytalnej ...uci-

junkturalnym) musi przypisać 
nasz Caillaux ale i nasz przymno 
życiel G. Śląska falę fałszywych  
pogłosek o subsydjach pragskich 
w  imponującej rozbudowie kato­
wickiego koncernu prasowego.

Pogłoskom takim nigdy atoli 
wiary dawać nie należy, skoro 
nigdy prawdziwości ich udowod­
nić nie jest się w  możności.

Inna rzecz znowu, że zawsze 
tuż przed każdą nadchodzącą in- 
flagracją wojenną rządy państw 
dysponujące gotówką przekupy­
w ały  prasę sąsiadów na prawo i 
na lewo.

W  r. 1920-tym wydali bol­
szewicy bezceremonjalnie zbiór 
dokumentów Rafałowicza stwier 
dzających jak to Carat od roku  
1910-tego kupował całą prasę pa­
ryską >d Tempsa aż po L ‘Hum a- 
nite, jak wielcy w ydaw cy pary­
scy szantażowali i naciągali I- 
zwolskiego, który się nie mógł 
przed ich nachalnością i chciwo­
ścią formalnie opędzić.

To samo w  Berlinie.
Istnieją n. p. dokumenty z 

pierwszych miesięcy wojny euro­
pejskiej, w  których wybitni dzia 
łącze polscy kwitują Erzbergero- 
w i odbiór pewnych sum (skrom­
nych) za urabianie w  prasie pol­
skiej nastrojów życzliwych dla  
Niemiec (i to po Kaliszu i po in­
wazji belgijskiej) z podpisami 
własnoręcznemi i „dankend e i- 
halten". Bardzo poważni działa­
cze i politycy w  Poznaniu widzie 
li na własne oczy, mieli je w  rę­
kach.

Przed nadchodzącemi kata­
klizmami, w  których mają się 
ważyć losy ludów i państw „dja- 
beł nie śpi", „złoto rozrzuca...", 
„obce agentury instaluje". Z  tej 

skanej niewinności i równocze-i przyczyny nie można się też zbyt
śnie desperackiego podpalacza 
Europy przybrała w  piśmie ka- 
towickiem formy nie już napast­
nicze, ale wprost prowokacyjne 
i chuligańskie. Tak to zawsze gra 
sują małe myszy i szczurki, gdy 
się najniepotrzebniej i najszko- 
dliwiej w  skutkach usunie kota, 
który umiał gryzonie trzymać w  
karbach i w  postrachu. Można 
sobie wyobrazić jak często dziś 
musi się zrzymać Korfanty, po­
lityk tak przedewszystkiem zró­
wnoważony i realny, gdy czyta 
nierealne, patetyczne effuzje 
swoich półinteligentów o kraju  
Husytów i o jego masońskich 
matadorach „jak najlepiej dla 
Polski usposobionych", „szczerze 
Polakom życzliwych" i t. p T y l­
ko rozwieżganiu, rozwrzeszcze- 
niu i wyuzdanej agresywności 
tych prasowych morżowców czy 
morowców należy też przypisać 
kolejne totalne ośmieszem e i zli­
kwidowanie w  opinji także i opo 
zycyjnej tak ongiś ważnych i za­
służonych asów jak gen. Haller, 
jak prezydent Wojciechowski, 
jak J. I. Paderewski i t. p., co 
przecież nie leżało chyba w  in­
tencjach w ydaw cy i kierownika 
prasowego przedsiębiorstwa. 
Tym  też nieokiełzanym, a roz-

skończyć gdzieindziej, jednakchełstanym Czecholubom (kon-

dziwić, że i teraz w  atmosferze 
tak infernialnie gorącej, przedbu­
rzowej, mogą się lęgnąć podej­
rzenia i pogłoski z rzeczywistą 
rzeczywistością, nic chyba nie 
mające wspólnego. A by  je zata­
mować, jedyny środek ukrócić 
rozpasanie kanikularne podrzęd­
nych pismaków, nałożyć sordyn- 
ki na instrumenty, mówiąc try­
wialnie: namordniki.

Jeszcze lepszy środek: powrót 
do kraju i to jak najnatychmia- 
stowszy tych znakomitych pa- 
trjotów i zasłużonych działaczy, 
którzy zbyt długo korzystając z 
azylowej gościnności P ragi zmu­
szeni są moralnie i uczuciowo do 
spłacania długów wdzięcznościo- 
wych ze zbyt lichwiarskim pro­
centem, pociągając za sobą swo­
ją  czeladkę, rzesze czytelników  
i politycznie analfabetyczny 
mob. O baw y panów z Sanacji, 
żeby przy ich przyjeździe balko­
ny się uginały, a masy porwane 
entuzjazmem biwakowały na uli 
cach, stwierdzają jeno infantyl­
ną naiwność strachajłów. Jeden 
dzień sympatycznych, bo „spon­
tanicznych" owacyj i krzyków- 
a na drugi dzień wsiąkną w  szare 
tło. Najdogodniejszy do takich 
powrotów miesiąc sierpień...

Ponieważ zaś narazie są nie-

Tajfun ten, przewyższający żywiołowością i siłą wszy 
stkie burze, które w  ostatniem ćwierćwieczu nawiedz;ły Japo 
nję, poczynił olbrzymie spustoszenia. Tokjo i Jokohama odcię 

i te od świata i pogrążone w  ciemnościach zalane zostały przęz 
potoki padającego nieustannie w ciągu 7 godzin deszczu.

Nie mniejsze spustoszenia wyrządził szalejący żywioł 
w  Kobe i Osaka. Tajfuń, który nawiedza Japonję corocznie 
od strony wysp mandatowych na poł. Pacyfiku, posuwał się 
tym razem od wysp Loocho na zachód Japonji i od wysp Bo­
nin w  kierunku południowym. Drogi któremi posuwał się 
rozszalały żywioł, zaznaczyły się obalonemi drzewami i zer 
wanemi z domów dachami.

Grozę sytuacji powiększały nieprzeniknione ciemnoś 
ci i zalewający wszystko ulewny deszcz. O godz. 1 w  nocy 
dotarł szalejący żywioł do Tokjo, gdzie zanotowano szyb - 
kość wiatru 17 metrów na sekundę. W  dwie godziny później 
doszła ona do 21 m., a o godz. 4 do 25. Domy zachwiały się w  
swych podstawach, a wiele z nich runęło grzebiąc w  swych 
gruzach mieszkańców.

STATKI W YR ZUCO NE  N A  BRZEG

Równocześnie doszło do licznych wypadków na mo - 
rzu. Wzburzone fale wyrzuciły na brzeg kilka statków, z któ 
rych największe uszkodzenia odniosły „Citral“ (15346 ton), 
„Kunikawamaru“ (6863 ton) oraz „Sorachimaru" (4100 t.)

W  Higaszikaganawa w  pobliżu Jokohamy zderzyły 
się w  czasie szalejącej burzy dwa tramwaje, przyczem prze 
szło 20 osób poniosło ciężkie i lżejsze obrażenia.

Około godz. 8 rano zaczęło nasilenie fajfunu słabnąć. 
W  Tokjo, Jokohama, Kobe i Osaka, w mniejszych miastach i 
wsiach przystąpiły władze do akcji ratowniczej i sporządze­
nia bilansu of*ar i wyrządzonych szkód.

SETKI ZAB ITYC H  I R A N NYC H

W  Tokjo zostały zabite 34 osoby a przeszło 70 odnios 
ło rany. 731 domów zostało zniszczonych doszczętnie, 4375 
częściowo uszkodzonych, a 86,459 zalanych wodą. Runęło 
214 kominów. 12195 osób pozostało bez dachu nad głową i 
znalazło schronienie w  specjalnie urządzonych obozach.

W  Jokohamie wraz z preefkturą Kavagawa zginęło 
3 osoby, kilkadziesiąt zostało rannych. 417 domów uległo 
zniszczeniu, 3322 uszkodzeniu a 4644 zalaniu wodą. W  por­
cie zatonęły 3 statki a 4 zostały przez wzburzone fale wyrzu 
cone na mieliznę. Straty wyrządzone przez tajfun na morzu 
przekraczają 5 miljonów jen. Straty na lądzie stałym są doty 
chczas nieobliczone, lecz nie ulega wątpliwości, że są one ol­
brzymie.

Mjr. Stevesis przy był do Polski
Znakomity amerykański lotnik stratosferyczny
będzie obecny przy starcie „Gwiazdy Polski”

G D Y N IA  Pat. P rzyby ł do Gdyni, na m/s „Piłsudski" ame­
rykański lotnik balonowy m jr. Stevens, zaproszony podczas poby 
tu w  Am eryce przez kpt. Burzyńskiego. M jr. Stevensa powitał w  
porcie kpt. Burzyński oraz przedstawiciele m iejscowej prasy. Jak 
wiadomo, mjr. Stevens, który w r. 1935 osiągnął na balonie strato 
sferycznym wysokość 22,066 mtr„ przybył do Polski, aby być obe 

cny przy polskim locie do stratosfery.
W  udzielonym wywiadzie mjr. Stevens oświadczył, że facho 

we koła amerykańskie interesują się bardzo polskim lotem strato 
sferycznym. Przyw iózł on szereg przyrządów naukowo -  badaw ­
czych do ich sprawdzenia, m. in. naczynie do brania powietrza, 
które później w  Am eryce będzie poddane badaniu przez specjalis 
tów. Radjo nowojorskie zwracało się o transmisję lotu. Również lo 
tem zainteresowało się pięć firm  filmowych. Koła fachowe w  A -  
meryce przypuszczają, że Polski balon stratosferyczny osiągnie 
większą wysokość od amerykańskiego o jakie trzy kilometry.

Pobyt m jr. Stevensa w  Polsce potrwa około trzech tygodni. 
Dziś o godz. 15,25 mjr. Stevens w  towarzystwie kpt. Burzyńskie­
go udaje się do W arszawy.

obecni, a wśród nieobecnych jest 
i W . Korfanty, przeto w  naświe­
tlaniu działalności podległej je -, 
go dyrektywom prasy zachowaj-i 
my powściągliwość, nie dając 
bezwzględnie w iary nieprzyjem­
nym pogłoskom i insynuacjom.

Gdy wróci tam, gdzie wrócić 
powinien i stanie na tej ziemi, do 
której przywrócenia najwalniej 
się przyczynił, wtedy miejmy na­
dzieję, i on o „cierptuch pobra­
tymcach" wypow ie szczerą pra­
wdziwą nie „pudrowaną" praw ­
dę. Jako realista, burżuj jak się 
patrzy, zwolennik kapitalizmu i 
kapitalistycznego ustroju orędo­
wnik, nie będzie chy^a oszczę­
dzał tych, którzy zdradziecką ot­
w iera ją  wszystkie wrota Europy  
komunizmowi, bolszewickiej in­
wazji, rewolucji i barbarji.

Ten i taki Korfanty „pow ró-j 
eony na Ojczyzny łono" sam wte-J

dy zdezawuuje propagandę swej 
czeladzi prasowej. I tylko ta- 
kiem: „nie mogę milczeć" zde­
mentuje raz na zawsze fałszywe, 
brzydkie pogłoski o czeskich sub 
sydjach uszminkowanych na fun 
dację M< Tges.

W tedy mu Szanowny i Ko­
chany Panie przyklaśniemy z ra­
dością może już na łamach współ 
nego tygodnika przeczyszczające 
go nieco duszną, bo zakłamaną 
przedburzową atmosferę.

Ściska dłoń Pańską ongiś Je­
go dyffam ator prozą i wierszem, 
a dziś Pańskiego programu poli­
tycznego gorący i oddany zwo­
lennik i w  najbliższej przyszło­
ści twardy i „nieprzyjemny" bo­
jownik. Czasy idą ciężkie, na 
cackanie z Barbarją  i Perfidia
me pora.

A d o lf  Now aczyński.
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DEWIZY: -  Belgja 89.75 —  89.87
— 89.53; Btrlm 213.07 —  212.01; —  
Gdańsk 100 25 — 99.75; Amsterdam —  
28y.ł0 —  290.14 —  288.69;; Kopenhaga 
! 15.20 — 115.50 —  114.90; Londyn —  
25.80 —  25.87 —  25.73; Nowy Jork cze­
ki 530 7/8 —  532 1/8 —  529 5/8; — 
Nowy Jork kabel 531 — 532 1/4 —  
529 3/4; Oslo 129.60 —  129.93 — 129.27 
Paryż 14.49— 14.53— 14.45; Praga 18.33
— 18.38 — 1S.28; Sztokholm 133.34 • 
132.66; Zurych 121.25 —  121.55 — 120.95 
Wiochy 28.03 — 27.39; Hefeingfors —  
11,40—  11.43 —  11-3’ ; Montreal 532 1/8 
—529 5/8; Tel Aviv 25.87 — 25.73; 
Tendencja dla europejskich nieco moc- 
flrejeza, Wa amerykańskich utrzymana

W ALUTY: — Belgi belgijskie 89.97
— 86-50; Dolary anwryk. 530 1/2; —  
528s Dolary kanad. 530 —  527 1/2; — 
Floreny holendenrskie 290.14 —  288 10; 
Franki franc. 14.53 — 14.43; Franki 
szwajcarskie 121.55 — 120.75 Funty 
angielskie 25.87 —  25.71; Guldeny gd . 
100.25 — 99.75; Korony czeskie 15.60 — 
15.10; Korony duńskie 115.50 —  114,65 
Korony norweskie 129.90 — 128.95; — 
Kortu1 y szwedzkie 133.34 —  192.35; —  
Liry włoskie 23.10 — 22.40; Marki fiń- 
rikLi 11.43 —  11.25 Marki niern. srebr, 
944X1— 91 00; Tel Aviv 2575 —  25.30;

AKCJE:—  Bank Polski 121 (wnien- 
M ); Bank zachodni 38; — Węgiel 34—  
34 1/4; Granat 110 1/2; Ostrowiec —  
6* 1/2; Starach.wice 43.— ; Tenden­
cja utrzymana:

PAPIERY PROC.: — Wewnętrzna —  
66.88 —  85.88 —  85.50 — 88.75; Inwe­
stycyjna em. pterwsz. serje 95.30—95.40 
Inwestycyjna druga 84.88 — 84.50 —  
84.75 serje 94 1/2; 5 proc. Konwersyjna 
59 3/4; Konsolidacyjna 67.00; Poznań­
skie serja „1“—  bł>— drobne; 8 proc. 
Ziemskie doi. kup. 43.26; 4 5 pół proc. 
Ziemskie serja 5 — 64.75 —  65.00; —*
5 proc. Warszawy 1933 —  73 1/4 73 1/2
6 proc. Obi. Warszawy 8 i 9 cm. 75 1 /4 
Tendencja dla pożyczek i dła Estów u- 
trzymana.

Echa gospodarcze
Statystyczne hocki k!ock!

S Ł O W O

Każdy rolnik w ie dobrze co 
ma zawdzięczać naszym „dokład­

nym " statystykom. Ileż to razy du 
« e  zbiory zostały oszacowane jako 
nieurodzaj grożący głodem i in- 

nerrti katastrofami, i wskutek tego 
ceny były zbijane, obce zboże im­
portowane i t. d. Odwrotne w y­
padki też można cytować. Jeśli je ­
dnak mamy być sprawiedliwi,, to 

wina obciąża nie tyle statystykę, 
która robi co  może t. j. aaje cy fry 
jakie posiada, ile szał „p lanow a­
n ia" i wtrącania się do życia go­
spodarczego ze strony naszych go  
spodarczych kacyków referenc- 
kich, którzy lekkomyślnie opiera­

jąc się na fikcyjnych cyfrach obio­
rów, dekretują takie czy inne, wca 
Ie już nie fikcyjne, posunięcia, za 
które płaci cały polski świat rol­

niczy, upadkiem i ruiną.

Cyfry zb iorów  podane przez 

G. U . S. są niedokładne i in­
ne być nie mogą. T o  samo jest 
wszędzie, tylko że zagranicą nikt 
nie jest +ak lekkomyślny, żeby na

w ozów  zbóż, jednak w  praktyce 

nie mieliśmy takiego wypadku i 
jak dotąd skala urodzajów dla ca­
łego państwa byra zawsze dość 
wyrównana, jeśli idzie o porówna­
nie w  srosunku do czasu, a n<e do 
dzielnic m iędzy sobą. Np. W ileri- 
szczyzna ma oczyw iście niższe 
plony z ha od Małopolski, ale ska­
la zmian w  poszczególnych latach 
na terenie tej dzielnicy nie jest tak 
wielka, żeby spiowadzała silne ró­
żnice w  przewozach wewnętrz­

nych zbóż.

Otóż powyższa tabela wska­
zuje nam dowodnie, że zbiory w  
roku 1937 wcale nie były gorsze o 
od 1936-go, a nawet że przew ozy 
żyta w zrosły o przeszło 25 proc 
w  stosunku do zb iorów  1936 roku. 
Równ!eż w zrosły przew ozy psze­
nicy ,owsa i jęczmienia. Otóż mo 
żnaby zapytać, czy, jeśli poszcze­
gólne miesiące wykazują równą 
tendencję w  przewozach, nie mo- 
żnaby w  3 lub 4 miesiące po zbio­
rach ustalić praw dziw y stan go -

W terenie i na torach
Pływacy wileńscy jadą do Grodna

tych podstawach znosić' premje ek I spodarczy kampanji rocznej. Na 
sportowe lub zamykać nawet e k > y fl7  przew ozów  w pływ a wiele

Programy radiowe
WILNO

PIĄTEK, cfnia 2 września 1938 roku

6 42 Pieśń poranna; 6.45 — 7,15 —  
(Patrt progr. warsz.); 8.00 Muz. wa- 
kueyjitt; 8,55 Progi-, na dzisiaj —  900 
—  12,Ot! (Patrz progr. waTsz.ł; 13,00 
Koncert rozrywkowy; 14.00 Muz. popu­
larna 1 14.11 Komun.kat Zw. K.K.O. —- 
14,15 —  16,45 (Patrz progr. warsr.); —  
1700 ,Pisarze o muzyce1 — au dycja ; —  
17,40 Drewniana szynka j gipsowy sal­
ceson" —  pog.; 17,55 Program na so­
botę; 18,00 —  20,55 (Patrz progr, wary
21.00 CSyHatikL wiejskie: „Rozmowa 
S forto z TromboiLs+ą —  frag. z drama­
tu Juljusza Skr irackiego „Horeztyńskł"; 
21,10 —  2150(Patrz progr. warsz.); —
22.00 Wil. wiadom. sport.; 22.35 Wycie­
czki i spacery; 22,10 Muz. operetkowa;
23.00 Ostat. wiadom. i komunikaty: — 
23,05 Zakończ:me pr grantu;

BARANOW1CZE

PIĄTEK, data 2 września 1938 r,

5,45 Pieśń poranna; 5,48 Muz. z płyt 
6,10 Wiadom. z naszych stron; 6,20—
6.45 Transmisja z Warszawy; 17,00 —
18.00 Muzyka taneczna z Warszawy;— 
18,10- Muz. (płyty); 18,20 —  18.30 
„Korzystajmy z p< mocy Ubezpieczalni 
Społecznci,—  pog. wygł Ign. Galicki.

WARSZAWA

PIĄTEK, dnia 2 września 1938 roku.

6,15 Pieśń; „Kieay ranne wstają zo­
rze*1 6,20 Muzyka z płyt; 6,45 Gimna­
styka; 7,00 Dziennik poranny; 7,15 — 
Koncert por.; 8,00 — 11,57 Przerwa; 
11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa; 
12.03—  Audyija południowa; 13,00 —  
15,15 Przerwa 15,15 „Cuda cudeńka"— 
w-soft audycja dla dzieci! 15,30 Roz­
mowa z chorymi ks. kap. M. Rękasa;
15.45 Wiadom. gosp.; 16,00 Muz. ope­
retkowa; 16,45 Autem przez Hucuisz- 
czyznę —  pog, 17,00 Muz. taneczna; 
z Dorocznej Wystawy Radjowej w War 
szawie; 18,00 Sztuczne hormony i wi­
taminy — pog i 18,1C Popularne utwo- 
rack> 19.00 Recital śpiewaczy; 19,20

Pogadnaka aiktuahta, 19,30 „Radca 
Strońe na Wystawie Radjowej" —■ h 
część koncertu zozryw.; 20.45 Dzień - 
tiik wiecz. 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; 21 50 Wiadom. 
sport. 22,00 Koncert symfoniczny; —- 
22-55 Przegląd prasy; 23,00 Oitatn e 
wiadom. dziennika wiecz., komunikat 
meteor., pogad. aktualia w języku an­
gielskim; 23,15 Muz. taneczna;

sport. A  to właśnie uczynił w  kam 
panji 1937-38 pan minister Ponia­
towski.

Cyfry w ięc  naszych u iodza jów  

nie są ścisłe, i na nich się opierać 
nie można, ale czy Ilatego niema 
w ogóle żadnej podstawy, któraby 
pozwalała zorjentować się w  rezul 
tatach roku gospodarczego ? O w ­
szem. Za taką pewną podstawę 
była zawsze uważana statystyka 
importu względnie eksportu. Z 
chwilą jednak gdy rząd wstrzymał 
w yw óz zbóż, rzecz prosta że i ta 
podstawa musi zawieść. Pozosta­
je statystyka przew ozów  kolejo­
wych wewnętrznych, na którą na- 
szem zdaniem zbyt mało zwraca 
się uwagę, i która m ogłaby dostar 

czyć ścisłych i wym ownych da­
nych dotyczących zbiorów . O to 

tabela zbiorów  ży ta ( w  tysiącach 
tonn w g. M. Rocznika Stat. oraz 
tabela przew ozów  według „Życ ia

czynników, choć w  malej mierze, 
ale cyfry te są przynajmniej cy f­

rami ścisłemi, podczas gdy cyfry 
zasiewów , zbiorów  i konsumeji 
zbóż, należy uważać za fantazję 
czystą, niezbrukaną dotknięciem 
rzeczywistości, a w ielką pracę ja­
ką w  obliczanie tych danych kła­
dzie G. U. S. trzeba uważać za ty-

ZostLly sfinalizowane pertra­
ktacje w  sprawie wyjazdu repre­
zentacji pływackiej W ilna na 
mecz z grodzieńską Cresovią. W y  
jazd W ilnian nastąpić ma w  nie­
dzielę, dn. 4 b. m. w  wypadku... 
jeśli w  Grodnie będzie pogoda. 
Komisja sportowa ustaliła skład 
n. reprezentacji. N a  100 m. dow. 
—  Stankiewicz i Wernicki, na 
200 m. dow. —  Stankiewicz i Su- 
botowicz, na 400 m. —  Stankie­
wicz i Martynenko. N a  100 m. 
klas. —- Naborowski i Maszelnik, 
na 200 m. klas. —  Pimpicki i 
Piotrowicz, na 100 m. grzbieto­
wym  —  Betko i Piotrowicz.

N ł 100 m. dow. pań —  A lu -  
kówna, na 100 m. klas. —  Cień- 
ska, na 100 m grzbietowym —  
Szydłowska.

Sztafety panów —  3 X  10u

Pań 3 X  100 zmiennym — 
Szydłowska, Cieńska, Alukówna.

Skład reprezentacji nie jest je 
szcze ostateczny j może ulec nie­
znacznym zmianom. Jako kiero­
wnik reprezentacji wyjeżdża p. 
W ł. Wolski, jako przedstawiciel 
W ydziału  —  mgr. S. Epsztejn.

Jest to p^ rw szy  wyjazd re­
prezentacji p ływaków  wileńskich 
do obcego miasta od chwili po­
wstania pływactwa polskiego.

N ie  znamy ani poziomu, ani 
wyników pływaków  grodzień­
skich. Grodno jest dla nas w iel­
ką niewiadomą.

W iem y, że poziom naszych 
pływaków  wybitnie się podniósł, 
liczyć się przeto należy z w y ­
graną, ale możliwe są niespo­
dzianki.

Rewanżowe spotkanie odbę-
st. zmiennym —  Betko, Naborow  < dzie się w  przyszłym sezonie pły- 
ski i Stankiewicz, 5 X  50 dow. j wackim w  W ilnie. Życzymy na- 
—  Stankiewicz, Martynenko, szyrr pływakom  powodzenia. 
Wernicki, Subotowicz, Wolski.

Gdy się p jzwoli hulać
łobuzerjl

KRAKÓ W  W  związku z protestem j cały czas zawodów publiczność z 
Polonji, dotyczącym meczu Polonja —  miejsc stojących rzucała na graczy ka
Cracovia o mistrzostwo ligi, jaki od­
był się ubiegłej niedzieli w Warsza­
wie, zarząd Cracoyii wystosował do za 
rządu ligi PZPN pismo, które poni­
żej przytaczamy:

„W  myśl §  10 postanowień PZPN, 
towarzystwo urządzające zawody win­
no dać pełną obronę osobistą i czci
traczom, zarówno podczas zawodów 

pową dla naszych^ czasów pracę jak j po zawodach. Przepis ten z0_
biurokratyczną, t. j. taką, jaka nie utaj złamany przez K. S. Polonja, w

Roln iczego" (w  tys. tonn)

rok zbiory przewóz
żyta UoL

1984 6.(14 476

1935 6.617 360

1936 6.304 277

1987 5.637 351

Wprawdzie teoretyczna nroż 
Iiwe jest że nieurodzaj np. w  pe­
wnej dzielnicy idzie w  parze ze 
zwiększonem załadowaniem p*zie-

znajduje żadnego usprawiedliw ie­
nia gospodarczego.

P. S. Ponieważ już mowa o gro 
teskach statystycznych, to przypo 
minamy sobie iż czytaliśmy nieda­
wno zestawienie wykazujące, iż na 
całej przestrzeni W o j. W ileńskie­
go  znaiduje się . 21 (słow nie dwa 
dzieścia jeden ) siewników. W pra 

wdzie gosp. folwarczne są tępio­
ne przez naszych genjalnych spe­
ców  ekonomicznych, ale dopóki je 
szcze jest w ięcej niż 21 folwar - 
ków, póty i siewników będzie w ię 
cej. (a b ).

w czasie zawodów w dniu 28 sierpnia 
b. r, w Warszawie, urządzonych przez 
ten klub.

„Ocena całego przebiegu meczu na­
leży do sędziego zawodów i  nie myś­
limy ich przedstawiać, zresztą człon­
kowie najwyższych riadz piłkarskich 
byli obecni na zawodach i  widzieli ob­
raz tego, co, gdyby miało się powtó­
rzyć, ran siało by doprowadzić do zli­
kwidowania gry w piłkę nożną.

„Ze swe; strony na podstawie ze­
znań graczy stwierdzamy, że przez

znajdzie ten, kto pierw­
szy ogłosi

w „SŁOWIE11
o |ej poszukiwaniu

WARSZAWA

SOBOTA, dnta 3 wrzcśrfa 1938 roku 
6,15 Pleśń: „Kiedy ranne wstają zo­

rze 6,20 Muzyka z płyt; 6,45 Gimna­
styka; r/O Dziennik poranny; 7,15 — 
Koncert por.; 8,00 -  11,57 Przerwa; 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Ki.kowa; 
12 03—  Audycja południowa; 13,00 — 
15.15 Prterwa 15.15 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci: słuch, p.t „Skrzydlaty chło­
piec" 15,45 Wiadom. gospoadrcze; 16,00 
ry fortepianowe; 18,45 „Nowości fite- 
,.Dlaczego się księżyc uśmiecha" —ra- 
djorewfa; 16,45 „Wywczasy letnie da-

N a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i  
oszczędnościowa superheterodyna bateryjna

„ N A P 0 L I“ .a p e llo “
Cena rata lna w  kom plecie  Zł. 480-—  

P R Z Y J M U J E  S I Ę  A P A R A T Y  S T A R E .

F-ma M I C H A Ł  G I R D A
MICKIEWICZA 7, TEL. 16-28.

mieniami, a to samo miało miejsce w 
czasie schodzenia z boiska do szatni.

„Nie koniec na tem. Kiedy gracze 
wraz z kierownictwem wsiedli do tak­
sówek, aby udać się do hotelu, zwo­
lennicy Polonji rozpoczęli bombardo­
wanie kamieniami taksówek, tak że 
powybijali w nich wszystkie szyby. W  
jednem aucie zniszczono uderzeniem 
kamienia taksometr, odłamki zaś szkła 
w mniejszym lub większym stopniu po 
kaleczyły prawie wszystkich jadących. 
O fakcie tym zawiadomili poszkodo­
wani szoferzy X I  Konusaijat P. P. w 
Warszawie, a przypuszczamy, że i wła 
dze piłkarskie.

„Pakty te nie wymagają żadnych 
komentarzy, tem niii mniej są tak po­
tworne, zb się powtarzać nie nie po- 
winry. W  tym celu zwracamy się do 
Sz. Zarządu z  prośbą o wydanie za­
rządzeń tego rodzaju, któreby w przy 
szłości gwarantowały zawodnikom ży­
cie i  zdrowie".

Skiffista polski w  Paryżu
Znany wioślarz polski, wice­

mistrz na jedynkach, Jerzy K e -  
pel, startować będzie w  regatach 
międzynarodowych w e Francji 
dwukrotnie, a mianowicie:

U  września b. r. w  biegu o 
puhar Paryża.

18 września b. r. w  mistrzo­
stwach Sekwany.

W ioślarz polski w  biegu o 
mistrzostwo Sekwany bronić bę­
dzie zdobytego przez siebie dw u ­
krotnie tytułu mistrza w  latach 
1936 i  1937.

Notatki radiowe
MICKEY MOUSE N A  W YSTAW IE  

RADJOWEJ

Na galerji nad salą Nr. 1 Instytut 
Filmowy PA T  zainstalował własne 
stoisko. Aczkolwiek nieco w nkryeiu, 
PAT ściąga tłumy ciekawych bardzo 
n«hęcającemi obwieszczeniami, które

wniej a dziś—  fełjeton; 17,00 Muz. ta­
neczna; 18,00 Nasz program; 18,10 Kon 
cert łów, 1345 Szkolne czasy Jana 
Dęboroga-1 —Wł. Syrokomli; la,00 Due 
ty polskie; 19.20 Pog, aktualna; 19 30 
P41m 1 rew ja —  transm. z Wystawy Ra 
djnwej z Warszawy; 20,00 Audycja dla 
Polaków zagranicą; 20,45 Dziennik wie 
ozorny; 20 55 Pogadanka asrtui!.; — 
21,00 Aud. dla wsi 21,10 Muz, lekka 
21 50 Wradbro. sport ; 27 00 Godzina 
niespodzianek; 23,00 Ostatnie wiadom 
dziennika wieczornego i komunikat n>t- 
teorolegezny; 23 05 Muz. taneczna;

Pływacy amerykańscy w 'ztutgarcie
SZT U T G A R T . W  krytym  b a -,F ick  (St. Z j.) 1:00,5 min., 2) 

senie Sztutgartu odbyły się za- W o lff (St. Z j.) 1:01,3 min., 3) Lau  
wody pływackie z udziałem za -;gw itz  (N ) 1:02,6. 
wodników amerykańskich. j 200 m. klasycznym —  1) B a l-  

Po raz pierwszy przewaga ke (N ) 2:48,3 min., 2) Werson
pływaków amerykańskich w  sty (St. Z j.) i Schwartz (N ) po 2:53
lu dowolnym .została naruszona. 
W  pływaniu na 200 m. st. dowol­
nym niepokonany dotychczas w  
Europie Amerykanin Flanagan, 
zwyciężony został przez mistrza 
Nięmiec W ernera Platha. Ten o- 
statni miał czas 2:14,9 min., a 
Flanagan —  2:15 min.

Inne wyniki notujemy:
100 m. st dowolnym —  1)

min.
4 X  100 m. st. dowolnym: 1) 

Stany Zjednoczone 4:02,2 min.,
2) Niemcy 4:07,3 min.

3 X 100 m. st. zmiennym —  
1) Niemcy 3:25,8 min., 2) St. Z j. 
3:33 min.

Trampolina —  1) Patnick (St. 
Z j.) 158,81 pkt., 2) Root (St. Zj.),
3) Haster (N ).

List do Redakcji
Zarząd Sekcji Tenisowej Klubu 

Prawników niniejszym uprzejmie pro­
si o umieszczenie w rubryce sporto­
wej. „Słowa" następującego sprosto­
wania:

W  związku z ukazaniem się w Nr. 
239 , Słcwa ‘ z daia SI. V II I . r. b. w 
sprawozdaniu z turnieju K P W  — K r0 
sowia wzmianki o mającetm rzekomo 
nastąpić w dniu 18. IX . rb. spotkaniu 
p. Fusrkarzewicza z p. Grul rwieckim w 

i ramach meczu tow uzyski igo K P W  —

głoszą, że: „Każdy może mieć elek­
trownię i kinematograf w domu". —

Rzeczywiście pokazano tu model 
małego generatora, mogącego czerpać 
napęd bądź z siły wiatru, lub spad­
ku wody. Obok ustawiono kilka ty­
pów kinowych aparatów dźwiękowych 
wąskotaśmowych na filmy krotkome- 
trażowe. Wpłacając około 100.—  zł. 
miesięcznie można mieć własne kino 
dźwiękowe w domu, w świetliey, lub 
sali klubowej.

Życzącym sobie tego, operator f il-  I Klub Prawników, w którem to spot- 
mowy PA T  demonstruje krótkometra- kaniu ma się rozstrzygnąć stawka c
żówki. Są to przeważnie filmy kres­
kowe, rzucane na niewielki ekran o 
rozmiarach nieco większych od metra 
kwadratowego, •/ h’.iskiej odległości.—  
Treścią filmów są najczęściej arcyza- 
bawne przygody Miękcy Mouse, pro­
dukcji znakomitego Disneya. Efekt 
tego filmu jest pijrwszorzędny mimo, 
że w wyświetlaniu przeszkadza nieco 
miso światło idące z do i* do afcoiak.

„moralne" mistrzostwa Wilna, Za­
rząd Sekcji Tenisowej Klubu Prawni­
ków czu je się zmuszony sprn itować, 
że mecz taki dotyćhcz ic ustalony nie 
został. Gdyby nawet doszło do me- 
uju K P W  —  Klub Prawników, to 
przeciwko p. Puszkarzjwieżowi Klub' 
nasz miałby do wystawienia około 5 
-raczy w przyj -szczałnej je-n klasie.

O faktyeznem mistrzostwie Wilna

zdaniem naszem możnaby mówić li 
tylko na podstawie formalnych wyni­
ków w Turnieju o mistrzostwo Wilna 
lub przynajmniej na zasadzie rezulta­
tów w rozgrywkach w których wzię­
ła udział większość przodujących gra­
czy wileńskich.

Zarząd Sekcji naszej z ubolewa­
niem musi zaznaczyć, że Klub nasz 
jako jedyny z terenu Wilna zrzeszo­
ny w Pol. Związku Tenisowym nie 
jetrf w  stanie doprowadzić do skutku 
oficjalnego turnieju - mistrzostwo 
Wilna a to właśnie i  . owodu nie- 
zrzeszenia się innych klubów wileń - 
skich w syu Związku .

D l zaspokojenia zatem ambicji i 
ambicyjek zmierzających do osiągnię­
cia tego tytułu konieczne jest prze- 
dewszystkiem poddanie się ogólnie uz 

i r anemu obowiązkowi zrzeszenia się we 
właściwej organizacji sportowej.

Za Zarząa Sekcji 
B. Dowbór.

Szamota w Ameryce
N E W  YO R K . Jak wiadomo, 

znany polski sprinter zawodowy, 
kolarz Szamota, bierze udział w  
kolarskich mistrzostwach Sta­
nów Zjednoczonych.

Po 4-ch dniach i tyiuż roze­
granych serjach (na ogólną ilość 
6), wycofał się z dalszego udzia­
łu w  mistrzostwach Szamota, 
zrywając jednocześnie zawartv 
kontrakt.

Powodem rezygnacji Polaka 
były złośliwe i stronnicze decv- 
zje sędziego, które pozbawiłv 
Szamotę dwukrotnie pierwszego 
miejsca w  dwóch półfinałach.

Obecna na tych zawodach 
publiczność burzliwie protesto­
w ała  przeciwko decyzjom sę­
dziów.

Szamota uważany iest obec­
nie za sprin+ora równego najlep­
szemu Am e:'M -m inowi —  Selin- 
gerowi.

U nas i gtiziefndziei
Jak donosiliśmy, w tiodckodzący 

poniedziałek rozpocznie się w Warsza 
wie treningowy obóz lekkoatletyczny 
przed mistrzostwami Europy pań.

W  obozie wezmą udział: Walasie- 
wiezówna, Kaiaźowa, Książkiewiczów- 
na, Słomczewska, Wajsówna. - lakowi 
czówna, Gawrońska. Z Warszawy do­
jeżdżać bądą na treningi Wc.K-iówiia 
i Balcerkówna.

Trenerem obozu miał być Ce.izik, 
który dotychczas w sprawie tej nie 
dał odpowiedzi.

* *
Drugie skolei międzypańaiwowr 

spotkanie gimnastyczne w konkureu - 
cji męskiej pomiędzy reprezcntac lami 
Polski i Niemiec odbędzie się w Dcs- 
znie 9 październiku.

Na 2 ty,rodnie przed wyjazdem na­
szej druży ny z Warszawy odbędą eię 
zawody eliminacyjne, które zadeeydu 
ją o układzie reprezentacji.

*  *  *

KOŃSKIE. W  obecności 10 tysięcy 
widzów odbyły się w Skarżysku zawo­
dy i pokazy hipoteczne, zorganizowa­
ne przez bTygadę kawalerji.

Po zawodach hippicznych odbyły 
się pokazy walki wojsk zmotoryzowa­
nych oraz fragment przeprawy przez 
most, który uprzednio w oezaefi w i­
dzów wysadzony był przez saperów w 
powietrze, a następnie odbudowany.

LONDYN. Notujemy ważniejsze 
terminy piłkarskie W. Brytanji:

0 września —  Szkocja —  Irlan- 
dja.

21 września —  Irlandja —  Anglja.
12 października —  Anglja —  Szko 

cja.

• *  *

KOPEKET AGA. Trzej znakomici 
tenisiści zawodowi Til.len, Gochet, 
oraz Niisslein rozegrLyą w Kopenha­
dze a następnie w Sztokholmie sze­
reg meczów we wrześniu r. b.

nr m *

SZTOKHOLM. Do Sztokholmu przy 
był słynny do niedawna biegacz nie­
miecki dr. Otto Peltzer, który ob jąć
ma stanowisko trenera Ii kkoatłetycz- 
nego w Szwecji ,

# s
AMSTERDAM. Odbyty w Amster 

damie międzynarodowy kongres ko­
larski zdecydował, że mistrzostwa ko­
larskie świata w roku 1939 odbędą się 
we Włoszech, a następny kongres w 
Paryżu 3 lutego 1939 r.

RZYM. W  Wenecji 1 i 2 poździer 
nika r. b. odbędzie się międzypaństwo 
wy mecz lekkoatletyczny Włoch^ — 
Węgry.

HELSINGFORS. Rząd fiński prz< 
znaczył w svvm budżecie na rok 1939 
sumę 1 miljona marek fińskich lia suh 
wencje dla organizacyj sportowych 
oraz taką samą sumę na budowę te­
renów sportowych oraz subwencjowa- 
nie kursów instruktorskich sporto­
wych.

Obie te sumy nie dotyczą wydat­
ków olimpijskich, które pokryte zo­
staną z budżetu specjalnego.

PRAGA. Tytuł mistrza Czechosło­
wacji w dziesięciobc ■ lekkoatlety­
cznym zdobył FidU 'Stół) z wy­
nikiem 5.588 pkt. pi dr. Hrstką—

15.449 pkt.

4
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Z życia katolickiego
W IZYTACJA W  M IEDNIKACH 

KRÓL. I  RUKOJNIACH

WILNO. Wczoraj o godz. 8 zrana 
JJŁ ks Arcybiskup —  Metropolita 
Jałbrzykowski w towarzystwie ks. 
dyr. Świrkowskiego i ks. mgr. Mośei- 
e ki ego dokonał wizytacji kanonicznej 
w parafji Królewskich Miednikach. 
Ks Arcybisknp pobierzmował 283 
osoby i w domn katolickim wysłuchał 
sprawozdań organizacyj Akcji katoli­
ckiej. Tegoż dnia odbyła się wizytacja 
pasterska w parafji w Rnkejniach. 
gdzie Arcypasterz udzielił 416 oso­
bom Sakrementu Bierzmowania, a ks. 
Świrkowski wygłosił kazanie do człon 
ków organizacyj katolickich, (r)

JUZ 25 CHRZEŚCIJAŃSKICH KAS 
BEZPROCENTOWYCH PRACUJE 

N A  WILEŃSZCZYŹNIE

Jak wynika ze sprawozdania Eks- 
pozyff.ry Wil. Polsk. Centr. Kasy 
Kredytu Bezprocentowego na Wileń­
szczyźnie (włącznie z Wilnem) istnie 
je jui przeszło 25 chrześci/i pńskich 
kas bezprocentowych, rozwijających 
ożywioną dzi/lalność. (r )

Odznaczenie zasłużontgo 
kapłana-Mtrjoty

WILNO. Ks. Stefan Wierzbowski 
proboszcz w Naczy m. Radnń odzna­
czony został Złotym Krzyżem Zasługi 
za działalność społeczną.Ks. Wierzbow 
ski jest zasłużonym działaczem niepo­
dległościowym, który w 1920 r. brał 
udział w walkach z bolszewikami, po­
siadającym odznaczenia wojenne, b. 
kapelanem Strzelców Na.dniemeń 
skich.

Stan zdrowia kpt. Gostkie- 
wicza

GFORDNO. Znajdujący się w szpi 
talu Wojskowym kpt. Gostkiewicz 
powoli leczy się z odniesionych w 
wyprlku ran.

Po zestawieniu kości i  przegubu 
dłoni uniknięto amputacji ręki. Noga 
została umiejscowiona na specjalnie 
sprowadzonym z Warszawy odciąga­
czu.

Rany na głowie szybko kię goją 
tak, żs szwy i klamry zostały już 
■djęta.

Uniewinnienie
red. C*'cenasa

WILNO. W  dniu wczorajszym w 
Sącte-e Grodzkim w Wilnie znalazła 
się spn.". g ertykuhi 300 kodeksu kar­
nego rosyjskiego z r. 1903, który mówi, 
ie  „winny puszczenia w  ob eg wydaw­
nictwu, o którem mu wiadomo, że jest 
wstrzymane przez prawne rozporządza 
nie władzy, ulegn e Irrze więzienia do 
sześciu miesięcy". ,

Artykid ten miał znalaźć zastosowa* 
ifjt do red. Cycenasa, który został oskr 
riotjy o to, że nńrno zakazu Starostwa 
Grodzldego wyda! w Wilnie w dniu 7 
kwietnia bx. pierwszy irtmor czasopi­
sma w języku litewskim p. t. 
(Nadzieja). Numer ten został skonflsko 
wany.

Oskarżony, którego broińł adwokat 
p. Juchniewicz, o$wia£kzyl na rozpra­
wie, że do winy się nie poczuwa. 
Wniósł on do Starostwa Grodzkiego 
w  dmu 21 marca b.r. stosowne zgło­

szenie projektowanego wydawnictwa 
„Viltls“ . Zgłaszający związany jest w 
takich wł perl tach siedmlodntowym 
terminem, w którym winna nastąp* ć 
decyzja Starostwa. Poneważ red. 
Cycenas ^“cyzjj negatywnej nie otrzy­
mał, wydał w dn*u 7 kwetma pierw­
szy numer czasopisma. Dopiero dwa 
dtij później otrzymał decyzję odmowną 
Starostwa, datowaną 26 marca. Decy­
zja ta nadeszła do rąk oskarżonego 
wydawcy pocztą, a na kopercie znaj­
dował się stempel poczty Wileńskiej 
z datą 8. kwietnia.

Koperta ta, a raczej stempel poczto 
wy, zadecydował o wyroku tmewln- 
nlajacvm oskarżonego od wszelkiej w*- 
nv. Sąd uznał stwierdzenie dnia dorę­
czenia zakazu za dostateczny dowód 
fakto, iż oskarżony o zakazie Starost­
wa n‘e miał wiadomości. Wniosku p. 
or< kuratora o przesłuchanie referenta 
nrasOwe««J Starostwa Sąd nie uwzględ­
ni. Wniosek ten miał na celu spraw­
dzenie, czy pr-vnadV ern nie miało miej 
sce ustne' ogloszen*e red. Cycenasowi 
odmownej decyzji Starostwa.

Mimm m ego W « r a  Tealrn m Pohulance
Dr. Leopold Pobóg-Kielanowski

Akacje kwitną
w SłonSmie

SŁONIM. W  jednym z ogrodów  
przy ul. Kościuszki w  Słonimie 
zakwitły ponownie akacje.

POPIERa JCIŁ DNI PRZECIW 
GRUŹLICZE W POLSCE

O nowym dyrektorze naszych 
teatrów p. Leopoldzie Pobćg-K ie- 
lanowskim oddawna znacznie je­
szcze przed wiadomościami o je­
go kandydaturze na dyrekcję te­
atru wileńskiipgo, mówiono, że 
jest to człowiek wykształcony za­
wodowo, jak mało kto w  Polsce, 
nowator i entuzjasta teatru. In­
formacje zasiągnięte w  tej mate- 
rji potwierdziły w  zupełności te 
pogłoski.

Dyr. Kielanowski jest lwowia­
ninem i tak dalece człowiekiem 
teatru, że urodził się nawet w  
słynnym gmachu teatru hr. Skarb­
ka, który podówczas dzierzawii 
jego stryj. Pracę aktora rozpoczął 
w lwowskim teatrze miejskim 
pod dyrekcją dyr. T. Trzcińskie­
go. Równocześnie kontynuował 
studja uniwersyteckie we Lwo­
wie, gdzie tei otrzymał tyiuł d-ra 
filozof ji na podstawie pracy o dra 
macie Wyspiańskiego. Następnie 
obejmuje sekretarjat literacki, 
oraz redakcję miesięcznika „Sce­
na Lwowska" u dyr. W . Horzycy. 
Jednocześnie prowadzi lektorat 
wymowy na uniwersytecie Jana 
Kazimierza.

Otrzymawszy stypendjum z fun 
duszu Kultury Narodowej, po 
zdaniu egzaminu reżyserskiego w  
P.I.S.T., udaje się na studja reży­
sersko -  teatrologiczne i przeby­
wa głównie w Paryżu i we W ło ­
szech. W  Paryżu wchodzi w  kon­
takt ze słynnym Reinhardtem, y e  
Włoszech z głośnym Maunettim. 
W  Sorbonie studjuje prawa sty­
lu mówionego, nad czem zresztą 
pracuje i obecnie.

Następnie przebywa p^zez pe­
wien czas w  Wiedniu, w  kontak­
cie z tamtejszym historykiem tea­
tru Gregorem, poczem wyjeżdża 
do Niemiec, gdzie w  Oberammer- 
gau przypatruje się słynnym wi­
dowiskom pasyjnym. Obecnie 
przekłada „Misterjum Mszy św. 
Calderona" w  przeróbce Henry 
Gheona, twórcy francuskiego tea­
tru religijnego. Widowisko to za­
mierza wystawić w  Wilnie na wol 
nem ęowieirzu.

Po powrocie do Polski zostaje 
kierownikiem literackim i reżyse­
rem teatru w  Toruniu, gdzie wy­
stawia Morstina „Kłos panny", po 
przeróbce wraz z autorem, jako 
utwór „Kopernik". O sztuce tej 
było swego czasu dość głośno w  
Polsce. Z  kolei wystawiono ją w 
Gdańsku, poczem w  szeregu 
miast pomorskich, następnie w  
bibljotece Jagiellońskiej w Kra­
kowie, z zastosowaniem do niej 
tych samych instrumentów, jakie- 
mi przed wiekami posługiwał się 
wiel astronom polski (planeta- 
rjum). Później widowisko to wy­
stawiono na Wawelu.

Powodzenie „Kopernika" i 
znaczenie tego widowiska Spo- 
wodował >, że objechano z niem t 
sztreg krajów bałkańskich. W y ­
stawiono je w Sofji, Warnie, B ’a- 
łogrodzia i Budapeszcie. Muzykę 
do tej sztuki skomponował A n -j 
toni Żulińiki, który jest również 
kompozytorem muzyki do „W y ­
zwolenia" Wyspiańskiego.

Następuje okres pracy reźyser- 
sk;ej dra K;elanovvskiego w  tea­
trze im. Wyspiańskiego w  Kato­
wicach. Tu wystawia „Dziady", 
jako misterjum religijno -  narodo­
we i tu poraź pierwszy Inscenizu­
je „Wyzwolenie". Potem szereg in 
nych sztuk, jak „Księcia Niezło­
mnego" (Calderon -  Słowacki), 
„Turonia" (Żeromski) i in.

t rzeba stwierdzić, że —  jak na 
swój młody wiek zwłaszcza —  
dyr. Kielanowski studjował i ba­
dał w  teatrze zachodnio -  europej 
skim to wszystko, co nam prze­
kazano jako największe i najcie 
kawsze.

W  tych warunkach stawianie 
mu jakichś szablonowych pytań 
dziennikarskich w  wywiadzie, nie 
wydaje mi się właściwe i dlatego 
w rozmowie z nim ograniczam się 
przeważnie do słuchania:

CO M Ó W I N O W Y  DYREKTOR?

—  Hołdując kolejrn rozmaitym 
doktrynom Reinhardta, Meyerhol- 
da, Tairowa i in. doszedłem do 
wniosku, że należy odrzucić wszel 
kie doKtryny, jeśli się chce na go­
rąco, bez pewnych przeintellektua 
lizowanych form wydobyć nową 
treść z przeżyć człowieka.

Wszelka narzucona forma jest

kłamstwem gestu, słowa, akcen­
tu, nadbudowy plastycznej.

Zasadniczą moją ideą jest stwo 
rżenie sztuki odpowiedzialnej. Pa­
miętajmy zawsze, że w  teatrze 
pierwszy głos ma autor, a teatr 
służy tylko wydobyciu idei autora. 
Za największe błędy współczes­
nego teatru uważam przerost for 
my teatralnej i zanik idei. Jest to 
właśnie nieliczenie się z autorem, 
a hołdowanie formalnym doktry­
nom!

Dalej staram się o znalezienie 
polskiego stylu teatralnego.

Teatr chociażby postawiony na 
najwyższym poziomie artystycz­
nym, o ile nie spełnia pragnień 
środowiska, jest teatrem niecelo -  
wym. Dlatego usiłuję wciągnąć 
do współpracy teatralnej całą at­
mosferę miasta, jego tradycję i 
koloryt. Chciałbym steatralizować 
miasto, wydobyć wszystko to, co 
tworzy jego oblicze duchowe i w  
ten spsób stworzyć stąd wyrosły 
styl.

W  związku z temi tezami, w  
które głęboko wierzę, pragnę u- 
zgodnić repertuar dla wszystkich 
kategoryj publiczności. Teatr nie 
powinien naśladować życia, lecz 
tworzyć dopełnienie rzeczywisto­
ści. O tern wszysfkiem zamie­
rzam wypowiedzieć się jeszcze 
obszerniej i może wyraźniej na 
kon.crencji prasowej, na którą za­
proszę p.p. dziennikarzy.

—  Pan dyreKtor otrzymał dyre­
kcję teatru dość późno. Czy mi­
mo to udało się panu skompleto­
wać odpowiedni zespół?

—  Jestem zadowolony, że jed­
nak udało mi się stworzyć zespół 
silnych indywidualności, zebrać 
ludzi młodych, pełnych zapału, 
którzy mają szczyty swych osią­
gnięć przed sobą, a nie za sobą!

—  Jak czuje się Pan w  Wilnie, 
jako- Lwowianin?

—  Przybyłem wprawdzie bar­
dzo niedawno, ale uważam, że tu­
tejszy klimat psychiczny bardzo 
mi odpowiada. Pozatem Wilno  
ma opinję bardzo teatralnego 
miasta.

—  Co Pan powie o przyszłym 
repertuarze?

—  W  repertuarze zamierzam 
silnie podkreślić współczesną 
twórczość polską, oczywiście z 
uwzględneniem obcej. Nie może­
my przecież przechodzić obojęt­
nie wobec twórczości zagra 
nicznej. Mam już szereg nowych 
polskich sztuk, ale zamierzam 
zwrócić się z apelem do polskich 
autorów, by ich uświadomić, że 
w  Wilnie chcę popierać szczegól­
nie twórczość polską, co znowu 
nie twórczość polską, by wydobyć 
z niej najwartościowsze pozycje.

Poza teatrem dla elity, pragnął­
bym stworzyć teatr dla mas. Będę 
również w  dalszym ciągu prowa­
dził teatr szkolny, który w  W il­
nie zorga^biowano poraź pierw­
szy w  Polsce. Pozatem jestem w  
trakcie organizowania teatru ob­
jazdowego.

W  związku z ważniejszemi wy­
darzeniami scenicznemi, zamie­
rzam wydawać pismo teatralne.

—  Jak przedstawia się najbliż­
szy repertuar?

—  Jak już podałam w  komuni­
katach, na pierwszy ogień pójdzie 
„Tekla" Jerzego Kossowskiego. 
Jest to sztuk* ludowa, pełna reali­
zmu i humoru, przedstawiająca 
dzisiejszą wieś polską i jej 
program emigr?cyjny. Scenicznie 
rrejako odpewednik „Chłopów" 
Reymonta. Sztuka ta po duż.em 
powodzeniu w  Katowicach, wcho­
dzi obecnie na szereg scen pol­
skich. Gdyby nawet nie to powo­
dzenie, wprowadziłbym tę sz+ukę 
z jej ludowością, gdyż tę ludo­
wość uważam za źródło wszel­
kiej twórczości (przyroda i wieś)".

Następną sztuką będzie zaktua­
lizowane „Wyzwolenie", o któ­
rem jeszcze pomówimy. Potem 
pójdzie „Subretka" Devala, a na­
stępnie angielska sztuka psycho­
logiczna, o głębszym pruolemie 
etycznym p.t. „Mariela" Keitha 
Wintera. Następnie „Gałązka roz- 
morynu" Zygmunta Nowakowskie 
go. Tyle narazie.

(w . 1.)

Grad wielkości orzecha włoskiego
wybił ponad tysiąc szyb w Brasławszczyźnie

BRASŁAW . W dniu wczorajszym nad Brasławiem i okoli 
cą prezszła gwałtowna burza połączona z kilkuminutowym opa -  
dem gradu wielkości orzecha włoskiego .

Siła uderzenia gradu była tak wielka, że w  samym Brasła- 
wiu w  urzędach państwowych, samorządowych oraz w  domach 
prywatnych wybitych zostało ponad 1000 szyb okiennych. Straty 
są dość duże.

„Piętnowanie" publiczne przed Sądem
WILNO. W  dniu 1 b.m. stanął przed 

Sądem Grodzkim w Winie odpowie' 
daialny redaktdr „Słowa", oskurżony 
z arL 127 K.K. Oskarżenie to odnosiło 
się do opub> kOw.wego w naszem piś­
nie w dniu 14 maja b.r. nieskonfisko- 
wanego artykułu p.t. „P ętnowanle pu­
bliczne", który mówił o sprawie roz­
plakatowania nazwisk osób, uchylają­
cych s’ę od złożenia ofar na pomoc zi­
mową dla bezrobotnych. Przedmiotem 
oskarżenia było tylko zdanie wzmłan - 1 
kowanego artykułu, ooewające: „Nasz 
rząd zna dwa tylko środk; rządzenia:

zb‘órkę publiczną i Berezę". Obrońca 
oskarż., mec. świda zbijając tezę oskar. 
żenfa, wykazał, iż artykuł nje zawie- 
żadnych obrażliwych wyrażeń, zawie­
rał jedynie dopuszczalną krytykę czyn- 
nobci rządu. Artykuł nie został skonfi­
skowany, gdyż władze administracyj­
ne nie dopatrzyły się w nim zniewagi.

Sprawę w związku z tym artykułem 
wytoczono redakcji dop ero dwa ty­
godni później 

Po przeprowadzonej rozprawie Sąd 
skazał oskarżonego na grzywnę w wy­
sokość; 100 zł.

Proces o nelegalne ulotki
po zajściach w „Dzienniku Wil.“

WILNO. Przed Sądem Grodzkim 
w Wilnie, odpowiadali wczora, dwaj 
studenci U.S.B. Baraincewicz Edmund, 
słuchacz medycyny i Narkiewicz Je­
rzy, słuchacz wydz. roln., obwinieni 
o to, że w dniu 4 marca r.b. rozrzu­
cali wśród tłumu na placu Łukiskim 
większo ilości nielegalnych ulotek, 
zawierających opis znanych zajść lu­
towych w redakcji „Dziennika Wileń 
skiego” . W  akcie oskarżenia, po przy 
toczeniu wyjątków z owej ulotki, za­
rzucono studentom publiczne rozpow­
szechnianie f* ' “Twych wiadomości, 
mogących wy :k :  niepokój publicz­
ny, co w kodeksie karnym, w art. 170, 
uchodzi za przer' pstwo, podlegające 
karze aresztu do 2 lat i grzywny.

Obaj oskarżeni oświadczyli, że 
nie poczuwają się do winy.

Obrońcy oskarżonych aplikanci 
adwokaccy dr. Kodź i p. świerzewski 
podkreśliwszy, że treść przytoczonych 
w akcie oskarżenia ustępów ulotek 
odpowiada prawdzie, wnieśli, aby Sąd 
tu. tę okoliczność przesłuchał w cha­
rakterze świadków: komendanta Poli­

cji Państwowej na m. Wilno p. Prań 
kowskiego, starostę grodzkiego wileń­
skiego p. Czernichowskiego i  redakto­
rów „Dzieninka Wileńskiego*1 p.p. A. 
Zwierzyńskiego i Z. Fedorowicza.

Wysłuchawszy dłuższej polemiki 
pomiędzy prokuratorem a obroną, Sąd 
postanowił wezwać na świadków p.p. 
Czernichowskiego i Frankowskiego i 
w tym celn rozprawę cN  na in­
ny termin.

. L K T W I A "
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B o les ław  Bonasew icz
Filister Konwentu Polonia

zmarł w Wilnie dnia 31 sierpnia 1938 roku.
O tej bolesnej stracie zawiadamiają

KONW ENT PO LO NIA  i F IL ISTRZY.

Dnia 3 -go  września, w  pierwszą bolesną rocznicę śmierci

Ś. t  P.
■ enedykty Wajsowej

odbędzie się Nabożeństwo żałobne w  kościele O O . Misjo­
narzy o godzinie 8-ej rano.

O  czem zawiadamiają
Mąż, Córki I Syn.

■ M n  R sncIdM  i ( l a m i n

Występy Janiny Kulczyckiej 
Sobota 3. IX. — BAL W  SAWOY‘U 

Niedz. 4. IX. pp. MIŁOŚĆ CYGAŃSKA 
wiecz. WIKTORJA I JEJ HUZAR 

Poniedz. 5 IX. Ks. CZARDASZA 
Wtorek 6. IX. — MARICA 

Sioaa 7. IX. -B A L  W  SAWOY‘U 
Czwartek 8 IX —  ORŁOW 

Piątek 9. IX. —!\".L W  SA\VCY‘U 
Scb. 10. IX. WtóTORJA I JEJ HUZAR

Pani Helena Czaplińska, nauczy 
cielka z Marymontów koło Osz- 
miany, od 20-stu lat praco 
wała w  szkole powszechnej, prze­
trwała czasy okupacji, walczyła z 
kołturistwem wsi, z obcemi prąda­
mi bezbożnictwa, sądziła, że pra­
cuje dla dobra szkoły polskiej, a 
tymczasem właśnie „dla dobra 
szkoły" dostała rozkaz przeniesie­
nia na inną placówkę do powiatu 
baranowickiego.

NIE NALEŻAŁO  PLEĆ  

KONKOLU...

Marymonty, gdzie mieści się 
szkoła powszechna, w  której uczy 
ła p. Czaplińska jest wsią niespo­
kojną. Broszury drukowa.te w  Ło­
dzi trafiły pod strzechy, trafiły do 
chłopskich dusz, wkrótce cała n:e 
mai wieś przeistoczyła się w  Bap­
tystów. Ale w  prostych umysłach 
hasła baptystyczne zmienią się 
szybko na hasła bezbożnicze 
i antypaństwowe, nihilizm opano­
wał mieszkańców Marymontów i 
biedna nauczycielka uważała za 
swój obowiązek plenić te źródła 
kąkolu w  ludzkich duszach. Za­
częła od dzieci szkolnych, które 
nastrojone odpowiednio w  domu z 
szyderstwem odnosiły się do wszy 
stkiego co tylko z relrgią katolicką 
miale związek. Ale nie były to 
tylko dzieci Baptystów, „pocie­
chy" osadników mówiły to samo, 
tak samo nihiliistycznie odnosiły 
się do wszystkiego, co dla każde­
go dziecka powinno być święte.

PUPILKI POSŁA KAMIŃSKIEGO

Szkoła etnograficznie i symbo­
licznie była oazą pomiędzy zagro­
dami Baptystów i chatami osadni- j  
ków.

Walcząc z wpływami domu a -l  
uczycielka Czaplińska nie wiedzia­
ła komu się naraża, nie wiedzia­
ła, że podinspektor szkolny Sle- 
dziński był politykiem, że brał u- 
dział w bezstronnem organizowa -  
niu wyborów.

Prostoduszna p. Czaplińska dzi 
wiła się tylko niepoir:?rnie dla­
czego od czasów „wojny" z bap­
tystami każda wizytacja p 'd in -  
spektoia Sledzińskiego w  Mary- 
montach kończyła się dla niej przy 
kremi docinkami ze strony podin- 
pektora, groźbami, wyzwiskami i 
;zykanami.

Wojna z baptóidaai się zakoń­
czyła, dwóch mtós^.cańców Mary­
montów trafiło do więzienia za 
wygłasr~ wywrotowycń haseł 
i to p: : !alało na ludzi, jak tusz 
zimnej wody, przestali popisywać 
się swym nihilizmem. Ale podin­
spektor szkolny nie zapomniał, że 
p. Czaplińska zgrzeszyła ciężko, 
zgrzeszyła, bo *.-o naraziła się 
„Osadnikom" i secundo do ZNP  
nit należy.

Delegacje osadników przypo­
minały od czasu do czasu podin­
spektorowi, że p. Czaplińska jest 
w1 Marymontach elementem szko­

dliwym . „Zrohię. wszystko mówił 
podinspektor, poruszę nieba i pie- 

! kło, byle pani w Marymontach nie 
1 została". Albo niedawno: „Oj,
i urządzę pani sztukę przed 1-ym

ko" dodał na odchodnem.

11 listopada kończy się 20 lat 
pracy p. Czaplińskiej na placów­
ce nauczycielskiej w  pow. Osz- 
miańskim. W  starostwie powstał 
wniosek przyznania jej medalu za 
ofiarną służbę, podinspektor Sle- 
dziński powiedział veto, a zdanie 
zwierzchnika nauczycielki przewa 
żyło i do odznaczenia jej nie przed 
stawiono.

Dużo fatygi, bo trzykrotne wy­
jazdy do W ilna kosztowała podin­
spektora sprawa „służbowego 
przeniesienia dla dobra szkoły" p. 
Czaplińskiej do powiatu barano­
wickiego. Wreszcie upragniony pa 
pier z podpisem naczelnika szkół 
powszechnych otrzymał i wręczył 
go zmieszanej, nauczycielce z tri­
umfem. ,

P. Czaplińska załamała się. Już 
nie dlatego tak głęboko odczuła 
swą krzywdę, że to „zesłanie" 
jest dla niej ze względów rodzin­
nych bardzo ciężkie, ambicja jej 
ucierpiała najbardzLj. Oto całe 
Marymonty pokazują na nią i szep 
czą „wyrzucona", więc siedzi w  
swej izdebce zupełnie fizycznie i 
moralnie złamana.

Napisała odwołanie, które jest 
jedną skargą, jednem błaganiem: 
„Przez 20 lat pracowałam tutaj, 
nie miałam żadnego upomnienia, 
żadnej dyscyplinarki ale od paru 
lat jestem widocznie nieprawomy- 
ślna, dlaczego, dlaczego?".

Na odwołanie odpowiedzi nie 
otrzymała, ale zjechał już do Ma­
rymontów jej następca by objąć 
urzędowanie.

„Niech pani nie płacze, poc'e- 
szał ją, nauczyciela Sasa także 
przenieśli w  ten sposób".

P. Czaplińska zbuntowała się:
„Ten Sas to żyd, a ja jestem 

polską nauczycielką, to najgorsze 
co mogli mi zrobić, ale dlaczego, 
dlaczego?".

Nie może biedna zrozumieć, ja­
kie wpływy działają w  inspektora 
cie szkolnyjn.

A. P. K.

Wilno rozszerza się 
i upiększa

Nowe Inwestycie i ich 
realizacja

Wczoraj za inicjatywą dy -  
rekcji wileńskiego funduszu pra  
cy, odbyła 'się wycieczka dzien­
nikarska, z udziałem dziennika­
rzy warszawskich i miejscowych  
Wycieczka zwiedziła wszystkie 
prace inwestycyjne wykańczane 
obecnie względnie rozpoczynane 
w  ramach wielkiego W ilna, u -  
przejmie inform owana o szcze­
gółach tych prac przez przedsta­
wicieli województwa i  magistra­
tu.

Odkładając obszerniejsze omó 
wienie tych robót do jednego z 
następnych numerów, stwierdzi 
my narazie, że cechuie je  dąży, 
rozmach i tendencja do padnie* 
sienią estetycznego wyglądu  
miasta przy szerokiem uwzględ  
nieniu warunków  hygjenicznych 
oraz potrzeb komunikacyjnych.
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KRONIKA WILEŃSKA
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Stefana Kr 

ju;rr> 
Bronisławy

Wschód słońca 5. 4.28 

Zachód słońca 6.10

PROGNOZA POGODY 
według soecjalaych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
Z DNIA 1 WRZEŚNIA 1938 ROKU
Ciśnienie średnie: 768.
Temperatura średnia: +  23.
Temperatura najwyższa: +  28.
Temperatura najniższa: +  17.
Opad: -----------
Wiatr: południowo wschodni.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: dość pogodnie.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE

2 września 1938 r.

W  całym kraju pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem, naogół dużem i z 
przelotnemi deszczami, które w gó­
rach osiągną znaczne wysokości. W  
dalszym ciągu skłonność do burz, 
zwłaszcza we wschodniej połowie kra 
ju. Chmury warstwowo - kłębiaste i 
kłębiasto -  deszczowe o podstawie od 
200 m. 7. tendencją do podwyższania 
się w ciągu dnia.

Chłodniej.
Umiarkowane wiatry północ o -  

zachodu i zachodu, a na wschodzie je 
szcze z kierunków południowych.

Z SĄDÓW

Zajście w kancelarii Sądu
w Dokszycach

WILNO. — Jest w kodeksie karnym 
artykuł 128, orzekający, że „kto pod­
czas zajęć urzędowych organu państwo 
wego lub samorządowego w siedzibie 
h<Tr) pozta S.edzSbą urzędu zachowuje 
się w sposób nieprzyzwoity, podlega 
karze aresztu do miesięcy 6 lub karze 
grzywny."

Na mocy tego artykułu Sąd Grodzki 
w Dokszycach skaza} w dniu 4 maja br. 
tamtejszego obywatela ziemskiego, p. 
Konstantego Drozdowicza na 100 zł. 
grzywny i pokrycie kosztów postępo­
wania sądowego. Nieprzyzwoite zacho­
wanie się p. Drozdowicza miało pole­
gać na tern, iż interweniując w kance- 
larjj sądowej w Dokszycach na rzecz 
przyśpieszenia załatwienia podania swe 
go w sporze z robotn.kiem, uniósł słę 
krzyczał, czyniąc aluzje do młodego 
wieku sekretarza Sądu p. Konstantego 
Komiłowicza, a w końcu wychodząc 
z biura trzasną! drzwiami. Stąd wnio­
sek w motywach wyroku o lekceważe­
niu przez oskarżonego powagi Sądu.

W  rzeczywistości, jak wnioskować 
można z zenań świadków, p. Drozdo­
wicza, który kilkanaście iclometrów 
jechcł do Sądu, potraktowano w kan­
celarii sądowej w Dokszycach zdaje się 
zbyt obcesowo, odmówiono mu audjen 
cjj u sędziego — kierownika Sądu, od 
mówiono kartk; pap.eru na sporządze­
nie kopji podania, słowem zam.ast uła­
twień, petent spotkał się z nfeżyczli- 
wem ustosunkowaniem się do niego. 
Scewi rozegrała s.ę na tle obopólnego 
zdenerwowania. Momenty te podkreś­
lił w swem przemówieniu obrońca p. 
Drozdowicza mecenas Łiiczywek, przed 
kładając również świadectwo lekarskie, 
iż kfijent jego choruje na serce ; nie­
dosłyszy.

Sąd Okręgowy wileński, do którego 
odwołał się p. Drozdowicz, po przepro­
wadzonej w dniu wczorajszym rozpra­
wie, uchyla wyrok Sądu Grodzkiego w 
Dokszycach j p. Drozdowicza uniewin­
n i

ZA BIGAMJĘ ROK WIĘZIENIA

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: — 

H. Sapożnikowa (Zawalna 41), J. Ro­
dowicza (Wielka 53). W. Augu­
stowskiego (Mickiewicza 10), Wt. Nar 
buta (Św. Jańska 2), P. Zasławsklego 
(Nowogródzka 89).

( (Hotel „St. Georges
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoie wygodne. c e n y  t a e l e  
Telefony w pokojach.

Hotel E ur^paiski
W W i l n i e

pierwszorzędny, cany przystępne.
Telefony w pokojach. Winda osobowa

N A U K A
—  „INSTYTUT GERMANlSTYKI",

— Zamkowa 10 NAUKA JĘZYKA niem. 
w grupach na 10 poziomach Opłata -nie 
sięczna: 4 zł. (3 lekcje tyg .); 6 zł. (6 
lekcji); 9 zł. (12 lekcji); 10,50 zł. (18 
tekcji tygodniowo)

—Pryw. 7 Id. Koedukacyjna Szko­
ta Powszechna Haliny Stewiczcwej p. 
n. „Szkoła Radosna" III stopnia ul. 
Orzeszkowej 11-b.

Racjonalne i ulepszone metody nau­
czania pod kierunkiem wykwalifikowa 
nych i doborowych sił pedagogicznych. 
Należyte i sumienne przygotowanie do 
szkół średnich ogólnokształcących i za­
wodowych. Języld obce bezpłatnie, 
środowisko kulturalne, lokal piękny, 
słoneczny. Ogród, boisko. Wraunki do­
stępne. 3909.

— Kursy wlecz: im. „KOMISJI EDU. 
KAC. NARODOWEJ" w Wilnie, Bene­
dyktyńska 2. przyjmują wpisy na rok 
szkolny 1938/39 do wszystkich klas glm 
nazjum nowego typu, oraz do kl. 6-ej i 
8- ej starego typu. Zapisy i informacje 
od godz. 10 do 12 i od 16-ej do 19-ej. 
Początek wykładów 3 wTześnia br.

— PRYWATNE GIMNAZJUM koedu. 
kacyjne „EDUKACJA" w Wilnie przyj­
muje zapisy uczni i uczenie na rok szk. 
1938/39. Kancelarja Gimnazjum czynna 
codziennie od godziny 8— 14 przy ul.' 
Wielkiej 47, tóg ul. Rudnickiej (vis a 
vis kość. św. Kazimierza). Egzamina 
rozpoczną się 6 września rb. Dyrektor 
Gimnazjum 3r. Zapaśnik przyjmuje co­
dziennie od godziny 10 — 12.

— PRYWATNA KOEDUKACYJNA 
Szkoła Powszechna Stow. „Rodzina Woj. 
skowa" z prawami szkół państwowych 
w Wilnie, Mickiewicza 13, przyjmuje za­
pisy dzieci osób wojskowych i cywilnych 
do wszystkich klas od 26 sierpnia od 11
— 13. Jeżyk obcy. Plastyka. Opłaty przy 
stępne Dwoje dzieci zniżka.

Zachorowania zakaźne
WILNO. Wedle wykazu zachoro­

wań i zgonów na choroby zakaźne 
występujące w województwie wileń- 
skiem. było w czasie od 28 dc 27 sier 
pn.a 1938 r. 49 wypadków jaglicy, 21 
(w tern 1 zgon) duru brzusznego, 19 
(w tern 7 zgonów) gruźlicy, 11 płoni 
cy, 9 krztuśca, 7 odry, 6 błonicy, 6 
pokąsania przez zwierzęta podejrzane 
o wściekliznę, 2 dum plamistego, 2 
czerwonki, 2 róży, 2 grypy, 1 zapale 
nia opon mózgowo-rdzeniowych.

WILNO. —  Poborca gminny ze wsi 
Poddębce kolo Łucka, Aleksy Rudziuk, 
będąc wyznania prawosławnego pojął 
za małżonkę Lklję Stachów. Ślub odbył 
się w cerkwi, Po dwu latach małżeń­
stwo rozeszło się. A. Rudziuk przeszedł 
szy na katolicyzm wziął 21 kwietnia 
1936 r. w Mołodecznie w 1 ośdele tam 
tejszym ślub z Apoionją Filończuków 
ną, nie uzyskawszy wprzód ani rozwią­

zania, ani uznania perwszego małżeń­
stwa za n’e ważne. Sprawa wyszła na 
jaw z okazj; powództwa o alimenta.

! Aleksy Rudziuk skazany został w 
dniu wczorajszym przez Sąd Okręgowy 
w Wilnie za bigamję na 1 rok więzie­
nia z zawieszeniem kary na okres trzy­
letni, uwzględniono poprzednią nieka- 

■ ralnóść 1 brak chęci zysku oskarżonego

Trzej rabusie z ul. Zawalnej
na ławie oskarżonych

W ILNO Józef Bałasz 5 lat więzie 
nia, Włodzimierz Ładyga 5 lat więzie 
nia. Bijasz Sznejderowicz 3 lata wię­
zienia. Wyrokiem powyższym Sąd 
Okręgowy wileński na czas dłuższy 
uwolnił Wilno w dniu wczorajszym 
ow wyżej wymienionych rzezimiesz­
ków, którzy grasowali po ulicach mia 
sta, szukając okazji do rabunku. Uję 
ci zostali w kwietniu r.b. po napadzie 
rabunkowym, jakiego dokonali z no­
cy z 11 na 12 kwietnia na ulicy Za­
walnej. Powalili na ziemię idącego z 
dworca włościanina Leona Eubicza, 
jeden z rabusiów zatkał mu usta, in­
ni ściągnęli zen kożuch, zrabowali 20 
złotych i rzucili się do ucieczki Po­
turbowany Hubicz, nie straciwszy 
przytomności otizymawszy snkurs od 
dwu policjantów, dopędził dorożką 
3zne derowicza. Dwaj inni napastni­
cy skryli się, lecz wyśledzono ich nie­
bawem, a u Ladygi znaleziono zrabo­
wany kożuch. Epilogiem napadu ra­
bunkowego był wymieniony na wstę-

rator iławecki, bronili oskarżonych: 
adwokat p. Szabelska i aplikanci są­
dowi L. Gorodiszcz i I. Jakobson. Je 
dnym z dowodów winy osk. Ładygi 
był t. zw. „gryps“ , przedłożony na 
rozprawie przez prokuratora, pisany 
przez Ładygę z więzienia do kochan­
ki, z prośbą, by pouczyła świadków 
odwodowych, jak mają zeznawać. Ła­
dyga nie przyznawał się bowiem do 
winy i chciał, aby świadkowie po­
świadczyli, iż nie brał on udziału w 
napadzie. „Gryps ‘ , t. j. liścik, pisany 
na cienkiej bibułce, wiozory do małe­
go woreczka płóciennego z adresem 
owej kochanki, dostał się jednak do 
rąk administracji więziennej. Dwaj 
pierwsi oskarżeni, siedzący na ławie 
oskarżonych, Bałasz, liczący lat 28 i 
zwłaszcza starszy od niego o cztery 
lata Ładyga, byty to istne typy lom- 
brozowskie. Trzeci z nieb, najmłod­
szy, 22 letni Sznejderowicz, Ujęty na 
gorącym uczynku, przystojny chło­
piec, przedstawiał się jeszcze najko-

ZM IANA LOKALU BIBLJOTEKI 

MIEJSKIEJ Nr. 1

WILNO. Bibljoteka miejska Nr. 
1 została przeniesiona z ul. Ostrobram 
skiej Nr. 5 na ul. Beliny Nr. 1 (róg 
Targowej). Ta tranzloKacja ze śród­
mieścia na przedmieście ma na celu 
propagnudę i ułatwienie czytelnictwa 
wśród ludności niezamożnej.

ROZSZERZENIE SŁUŻBY NAU AW - 

CZEJ URZĘDU POCZT. W ILNO 6

WILNO. Z dniem 1 września r.b. 
pocztowa służba nadawcza urzędu po­
cztowego Wilno 6 w godzinach od 15 
do 18 zostaje rozszerzona do pełnego 
zakresu.

W zczególności, poza pocztowemi 
przesyłkami rejestrowanemi, rozsze­
rzona służba nadawcza w godzinach 
15 —  18 obejmować będzie również 
wpłaty czekowe oraz wpłaty i. wvnła 
ty oszczędnościowe P.K.O.

Zimowy rozkład iazdy 
autobusów

WILNO. Od dnia 5.IX  r.b. w związ 
kr z zanikiem frekwencji na letnim 
edeinku linji 3-ciej Wolokumpji i 
Kol. Magistrackiej, komunikacja zo­
staje przerwana, oraz na linji trze­
ciej Tramwajowa — Pośpieszka od 
dnia 5.IX 1938 r. zostaje skrócona do 
ulicy Tramwajowej. ł

Stypendia miejskie
WILNO. Podania o stypencja miej 

skie na rok szkolny 1938 — 39 będą 
przyjmowane od 3 do 10 września 
1938 r. O 6typendja mogą ubiegać się 
tylko stali mieszkańcy Wilna. Stypen 
dystami mogą być studenci szkół aka 
demickich oraz uczniowie liceów, gi­
mnazjów i szkół zawodowych.

Dziś ii Zgrzeszyłam (Michele Morgan i Raimu).
Wkrótce na inaugurację sezonu wielki film polski

„DRUGA MŁODOŚĆ"
G orczyńska  Stąpow sk i, Zacharew icz I in-

— 1 - —  1) " K ró I owi e  humoru Pat i Patarhon 
w kapitalnej komedji p. t. „  :YRK  NA OKRĘCIE"
2) Mistrz sensacji HTiRRY PIEL w filmie „90 MINUT POSTOJU*.

P ryw atn a  K oedukacyjna  Sz k o ła  
P o w sze rn n a  

z p raw am i s z k ó ł państw ow ych

„NASZA SZKOŁA"
i PRZEDSZKOLE

B. MACKCEWICZOWEJ
Ul. A d a m a  M ickiew icza 19-22

Przyjmuie zapisy codziennie od 
godz. 11 — 14. Bezołatne komplety 
języka francusKiego 1 niemieckiego.

C ZY  JESTES CZŁONKIEM  
W ILEŃSK IEGO  T -W A  

PRZECIW GRUŹLICZEGO

pie wyrok. Oskarżenie wnosił prtku- rzystniej.

—  Kursy Przygotowawcze do Egza­
minu konkursowego tta Ckfdz ał Farma­
ceutyczny U.S-B. —  prowadzone przez 
Akademickie Towarzystwo Farmaceuty­
czne „Lechja" -ozpoczną się 5 września 
br. Zgłoszenia na kurs kierować do Za­
rządu w godz. od 10 —  13 1 od 15— 19. 
Wilno, Wielka Pohulanka 22— 14.

2421—3894.
— BURSA ŻEŃSKA Z.P.O.K. przyj­

muje uczenice ze szkół powszechnych, 
zawodowych i średnich. Informacje w 
kancelarji Bursy Bazyljańska 2 m. 20. 
od 10 — 12 j od 15 — 18. Tei. 16-25.

RO ŻNE
— Wilnianie poznajcie Wiltio —  W

najbliższą niedzielę dnia 4-go września 
br. wycieczka Związku Propagandy 
Turystycznej zwiedzi Mogiłę Gedymi­
na Górę Trzykrzyską.

Przewodnik opowie historię tych 
miejsc oraz związane z niemi legendy. 
Zbiórka uczestników wycieczki o go­
dzinie 12-tej przed gtównem wejściem 
do Bazyliki. Udział 20 groszy od osoby

—  10-ta Wycieczka Kolarska Związ 
ku Propagandy Turystycznej wyruszy 
nad malownicze jezioro SKAJŚC1E k. 
TROK dnia 4-go września br. (w  naj­
bliższą niedzielę). Tempo jazdy space­
rowe. Prosimy o zaopatrzenie się w 
kostjumy kąptetowe.

Zbiórka uczestników wycieczki o go 
dżinie 8-ej przed gtównem wejściem do 
Bazyliki. Powrót do Wilna tego same­
go dnia o godz. 18-tej. Udział w w y ­
cieczce 20 groszy od osoby

TEATR  1 \
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Powrót stałego zesnołu Teatru „Lutnia" 
Występy Jan;ny Kulczyckiej.

JuGo ukaże sie wspaniała operetka 
Abrahama „Bal w Savoy‘u“ , która zy­
skała ogólne uznanie i odn;osła wiel­
kie sukcesy. W niedzielę zaś na przed-s 
stawieniu popludniowetn po cenach 
zniżonych grana będzie melodyjna npe 
retka Lehara „Molość Cygańska", wie­
czorem ujrzymy rekordową operetkę A- 
brahama „Wiktorja i jej huzar". Dalszy

Gdy chcesz

ZMIENIĆ MIESZKANIE
na zimę 

ogłoś o tern

w „Słowie"
nim Cię inni ubiegną

re/pertuar zapowiada „Ks. Czardasza" 
(Poniedziałek) „Hr. Marka “ (wtorek) 
„Orfow" (czwartek).

We wszystkich operetkach biorą 
udział J. Kulczycka, X. Grey, B. Hal- 
mirska, D. Lubowska, M. Mairtówna, 
K. Dembowski, W. Szczawiński, K. 

Wyrwicz -  Wicbrowskl, K. Chorzewski 
S. Brusikiewicz, J. Ciesielski, A. Iży- 
kowski, L. Detkowskl, M. Domosław- 
ski i inni.

W  jutrzejszej operetce „Bal w Sa- 
wOy‘u“ wykonany zostanie piękny ba­
let „Kobieta i wachlarz" w  interpreta­
cji M. Martówny 5 w układzie baletm- 
strza J. Ciesielskiego.

Otwarcie sezonu zimowego nastą­
pi w połowie października.

Początek widowisk wieczornych wy 
znaczono na godz. 8,15, popołudnio­
wych zaś na godz. 4,15. Bilety na wszy 
stkje przedstawienia nabywać można w 
kasie Teatru „Lutnia".

CO G R A JA  W  K INA CH ?
HELJOS: ..Rok 1914".
PAN: „Zgrzeszyłam".
CAS1NO: „HarJ Piel".
MARS: „Wyspa skazańców".
l.UX: „Toni z Wiednia".
ŚWIATOWID: „Ułan księcia Józeta"
OGNISKO- „W'.adca“
ADRJA: ,,W ogniu pocisków".
JUTRZENKA- „Anthony Aijdrersy".

CENY NAB IAŁU  I  JAJ

Związek Spółdzielni Mleczarskich 
i Jajeząrskich Oddział w Wilnie noto­
wał w dniu 1 września r.b. następują­
ce ceny nabiały i jaj w złotych na 1 
kilogram:

masło wyborowe 2.70 3.20
masło stołowe 2.60 2.90
maSTo solone 2.60 2.90
ser edamski czerwony 2.00 2.40 
ser edamski żółty 1,70 2.00 
ser litewski 150 1.80

jaja na wagę —  świeże 1.20- i.30

GIEŁDA ZBOŻOWO —  TOWAROWA 
I LNIARSKA

Z  DNIA 1 M RZEŚNIA 1938 ROKU

Ceny za towar standartowy wzgl. 
ŚTednuej jakości za 100 kg. w handlu hur 

towym, parytet wagon st. Wilno 
(Len za 100 kg. f-co wag. st. zafad.). 

Dostawa bieżąca, normalna taryfa prze­
wozowa.

Żyto I standart (nowe) 15,50 16.—  
Żyto II standart (nowe) 15.—  15.50 
Pszenica I stand, (nowe) 21.—  21.75 
Pszenica II stand. 20— 20.50
Owies I standart (nowe) 14 50 15.— 

Mąka żytnia g. I 0—50 % 28.—  29.—
Mąka żytnia g. I 0— 55% 25__26.—
Mąka żyt. razowa 0—90% 18.— 19.—  
Mąka pszenna g. I 0—50% 40.50 41.50 
Mąka pszenna g. 1-a 0—65% 40.— 40.50 
Mąka pszenna g. II 30— 65% 35.— 36.50 
Mąka pszen. g. Il-a 50-65% 26.—  27— 
Otręby żvtnie przemiału standartow. 

8 00 8.50
Siemie lniane bez worka f-co wag. st.

załad. 42.50 43.25
Len trzep. Wołożyn b. 1 sk. 216,50 

1550,— 1600—
Len trzepany. Miory b. I sk. 216,50 

1400—  1450—
Targ. mocz asort I-II 50-50 sk. 173,20 

700—  740—

O f i a r y
Z. E. dla „Gruźliczki" 5 zł.
Przez pamięć dla ś.p. K= Józefa 5.— 

złotych dla sparaliżowanego staruszka 
r 10 zł. dla ..UTuźliczki". Bezimiennie.

miBOLflCH CtOUlY

8to*ui* ói*
DROSZKL

Do „ S Ł O W A "
N ekrologi, O g ło sze n ia  i w s-e lk ie  

kom u n ika ty
PO cenach bardzo tanich

z a ł a 1 w i a 
B IU R O  O G ŁO SZEŃ

Stefana GRABOWSKIEGO
w  W iln ie . G arbarska  1. Tel. 82.

Kosztorvsy na żadame.

SYGNATURA: 937/37.

Obwieszczenie
o licytacji r u c ho mo ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie 7-go rewiru Antoni Lenartowicz 
mający Kancelarję w Wilnie ul. Kalwa- 
ryjska rN. 4—9 na podstawie art. 602 
K.P.C. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dinia 9 września 1938 roku o go­
dzinie 12 w Wilnie ul. Rudnickiej nr. 
7 odbędzie się I-sza licytacja ruchoroo- 
ścW, skladającycn się z 2 rmaszyń dru­
karskich i 2 motorów fabryki Brown- 
Bowe, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 865—

Ruchomoó i możn? oglądać w  dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyże;: ©zna 
czornym.

Wiłno, dn. 18 sierpnia 1938 roku 

Komornik.

Marne święta bez Krupnlka!

K R U P N I K
B E Z  G O T O W A N IA  I F ILT R O W A N IA  

sporządzisz, używając zaprawy 
korzennej Flakon 1 zł. wy­
starcza na 1— 3 litry wódki.

P o l e c a  Farm.  
WŁADYSŁAW TRUBiŁŁO 

skład apteczny. 
Lu dw isarska  12, róg Tatarskia i. 

—  Specja lność  z io ła  lecznicze. —

S t a n c j e

L e k a r z e
Zakład Rentgenologiczny 

I Gabinet Fizykalne] TerapJI

D-rfiw L. i J. IWAHTEROW
został przeprow adzony  na 

ul. M ickiew icza 19, m . 10, tel. 963
(vis 1 yis Motelu Bristol).

l o k a l e
POTRZEBNE mieszkanie 2 —  3 poko­
jowe. Oierty składać do adm. „Słowa" 
pod „B.B“

DO WYNAJĘCIA od zaraz 3-we odrę* 
montowane mieszkanie z wygodom. 
Informacje u dozorczyni: Garbarska Nr. 
17. 2420- -3893

DO WYNAJĘCIA od zaraz 3-cti poko­
jowe mieszkanie z wygodami. Wysoki 
parter w dziedzińcu. Cena zł. 90—  mie 
sięcznie. Portier wskaże.

2423—3896.

DWA POKOJE bez nebft wszelkie wy­
gody, łazienka można z telefonem w  
pobliiżu Sądów do wynajęoia. Piekieł­
ko 3 —  14.

1 1 2  POKOJE do wynajęcia osobom 
sr1 dnym. Można z umeblowaniem ri 
obiadami. Podgórna 5 m.5.

2430—3903.

POKÓJ DUŻY słpneczny, ciepły z me­
blami lub bez z osobnem wejściem dJa 
bardzo solidnego. Uniwersytecka 2— 1.

2405—3878.

POKÓJ —  ntekrępujące wejście, elegan 
ckie urządzenie gabinetowe, wszystkie 
wygody dla samotnego (samotnej). Po 
rtowalO —  2. 2416—3889

11 <ÓJ duży do wynajęcia dla młodzie 
ży szkolnej, lub dla starszych pań z 
utrzymaniem i opieką. Tatarska 17—7 

2415—3888.

W  WARSZAWIE pokój do wynajęcia 
ze wszystkiemi wygodami, może być z 
utrzymaniem. Najchętniej dla pań, lub 
uczenie! Częstochowska . 40 42 m. 21 
tei. 930.i9„ obok PL Narutowicza.

PRZYJMĘ paTę uczni lub uczenie, do­
bry wikt i pokój, troskliwa opieka za­
pewniona. Zgłoszenia od I września uL 
Jagiellońska 10 m. 5 . 2373—3824

DLA UCZENIC pokój z catodziennem 
utrzymaniem. Opieka. B'isko gimnat- 
zjum Orzeszkowej i S.S. Nazaretanek^ 
ul. Jasińskiego 16 m. 17.

2417— 3890.

UCZNI PRZYJMĘ na stancję Wielka 
Pohulanka 33 m. 4. Nitos*awska.

2418—3891,

UCZENICE LUB UCZNI klas mkkf ■ 
szych przyjmie na mieszkanie bezdziet­
ne małżeństwo. Całkowite utrzymanie 
Pomoc w nauce. Mickiewicza 29— 10, 
godz. 17 —  19. 2425—38%

PRZYJMĘ UCZENICE na stancję, Do- 
bra opieka i pomoc w francuskim, nie­
mieckim, ul. Dąbrowskiego 7— 10.

2432—3y 12.

Poszukują pracy
MASLYWISTKA, pisząca biegle, staram 
nie, wykazy, umowy, rachunki, poszu­
kuje pracy. Wymagania skromne. Zgfo 
szenia do „Słowa" dla „M“ .

WYCHOWAWCZYNI (ireb.) poszuku­
je posady. Zajmie się dziećm' w wieku 
od 2 do 7 lat w dom. pTyw. Zna szycie 
Poważne świad. i ref. ul. Cakszta l i m ,  
5. od 3-ej do 6-ej

MŁODia wychowawczymi , poszukuje 
pracy, można na wyjazd. Zgłoszenia 
do adm. „Stewa" dla „osiemnastolet­
niej".

ROLNIK HODOWCA. Przyjmę posadę 
rządcy od listopada oferty do dmłnistr 
„Słowt" pod. J. 2428—3901

GOSPODYNI rutynowana w  Średnim
wieku, inteligentna poszukuje pracy, 

do małej rodziny, lub samotne osoby, 
chętnie na plebanji. Oferty do Stewa, 
pod T. H.________  -_________

MŁODA panienka z praktyką zajmie 
się pielęgnowaniem chorej osoby, chęt­
nie na wyjazd, zgłoszenia do admfn. 
„Słowa" pod „pielęgniarka".__________

POSZUKUJĘ posady do wszystkiego 
do małej rodziny, z dobrem 
niem, referencje Ludwisarska 7 —8 od 
godz. 9-tej —• 2-giej. 2393—3858

Z g u b y
31 SIERPNIA w eczorem z^nęła czar­
na janłniczfca „Aza" (chora na eplep- 
sję). Za wynagrodźertem proszę odpro 
wadzić Zawalna 3 m. 8. Przywłaszcze­
nie będzie karane. 2422— 3895

Praca zaofiarowana
POTRZEBNA młoda wychowawczyni 
z pełnemi kwalifikacjami i z onktyjcą 
do przedszkola (jako dTuga siła). Ofsr 
ty: „Szkoła Radosna" H. Siewiczowej. 
Orzeszkowej 11-b 'od 12 —  13.

2426—3899

”R ó t n e
SPARALIŻOWANY staruszek w skraj­
nej nędzy prosi łaskawych czytelników 
o wsparcie oieniężne oraz o starą bieliznę 
i ubranie. Ofiary kierować do Admin. 

„Stówa" dla . .sparaliżowanego staru­
szka".

W  SKRAJNEJ nędzv, wycieńczona gruź 
licą kobieta, wdowa, bez żadnych środ­
ków do życia, mająca na utrzymaniu 
syna, prosi czytelników o łaskawe ofia­
ry do admm. „Stewa" dla „Gruźliczki"

Konto P. K. 0. Nr. 700.724 S,m Y 7SG« ° 5 2 2  m^metrowy^ szpalt, w  tekśc* 69 gr. Za tekstem 40 gr. Komunikaty «m z oadesłam
7  Kronika reklam, miłim 1 zi. Drobne 15 gr. z: wy~uz W  numerach świateczn. oraz 2 f; „  25 %

t k ^ m /f i ^ 1CZnei+0 \ ^ ° ze- g nia cyfro,we OTaz tabelarycz. 50 % drożej. UktaO ogłosz. w telutow , zi 
tekstem 6-cao szpaltowy. Adm. me przy nv zastrzeżeń co do m^sca. Terminy druku Administracji me oibow ązt -

W ydaw ca : S tan isław  M ack iew icz Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2, T‘i dak or: Władysław BodaŁ


